p. 
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DZIENNIK NARODOWY 


KINO-TEATR 


CLARY 


Piotrków Tryb. 
ul. Legjonów 11 


Nad program Aktualności dźwiękowe Nad program 


Dziś! Najwybitniejsi artyści Polscy ruhi Warsza i Warszawy 
Bogda, Dymsza, Tom, Krukowski 
i Lawiński w bajecznej komedji muzycznej 


ABC MIŁOŚCI 


Początek o godz. 5, w niedziele i święta o godz. 3 p. p. 


KINO-TEATR 


DWŚĆ 


Piotrków-Tryb. 
Aleja 3-go Maja 11.. 


Największy tragig świata Conrad Veidt 
oraz piękna Benita Hume 


w filmie, |które do głębi poruszył sumienie świata 
Genjalne śroydzieło prod angiel. w/g Joy: L. Feuchtwangera 


ŻYD SÜSS 


Nad program Tygodnik Aktualności 


Nad program 


Początek o g. 5, w niedzielę i święta o 8p.p. Ceny miejsc zwykłe 


Włochy nie ustąpią 


Odpowiedź Mussoliniego na genewskie mowy ministra Hoare i Lavala 


RZYM. — Agencja Stefani dono- 
si; Szef rządu włoskiego przedsta- 
wił radzie ministrów obszerne spra- 
wozdanie o sytuacji politycznej i woj 
skowej, która rozwijała się w ostat- 
nich tygodniach, licząc od zebrania 
się rady ministrów w Bołzano. Z 
punktu widzenia wojskowego wło- 
skie przygotowania w Afryce 
wschodniej rozwijaja się z najwięk- 
szą intensywnością, aby stworzyć 
należytą gwarancję bezpieczeństwa 
wobec przeważających sił w Abisy- 
nji, których mobilizacja jest już w 
toku. Zważywszy na pewne zaniepo- 
kojenie ujawniające się ze strony 
pewnych elementów wychodźczych, 
pochodzących z Cyrenajki, wzmoc- 
niono siły zbrojne w Libji. 

Na podstawie danych szczegóło- 
wych, szef rządu wykazał, że cało- 


, kształt sił lądowych, morskich i po- 


wietrznych Włoch całkowicie będzie 
mógł odpowiedzieć wszelkim pró- 
bom, z którejkolwiek strony oneby 
pochodziły, Dostawy wojennej odby- 
wają się szybko i regularnie, dzięki 
doświadczeniom, nabytym w czasie 
wojny i przemysł wojenny stoi na 
wysokości zadania. 

Z punktu widzenia politycznego 
szef rządu przedstawił utworzenie 
Komitetu Pięciu oraz przemówienia, 
wygłoszone w Genewie przez sir 
Samuela Hoare i premjera Lavala. 
Przemówienia te nie mogły być in- 


"ne, jeśli się weźmie pod uwagę sta- 


nowisko Anglji i Francji wobec pak- 
tu Ligi Narodów. Z tych to wzęłę- 
dów mowy te zostały przyjęte z naj- 
większym spokojem przez czynniki 
odpowiedzialne oraz szerokie masy 
włoskie. 

Rada ministrów przyjmuje mimo 
to z zadowoleniem do wiadomości 
serdeczne słowa, poświęcone przez 
premjera Lavala układom francisko-. 
włoskim ze stycznia 1935 r. oraz 


— Od kilkunastu dni zaczęła grasol 
wać w Pireusie (Grecja) nowa epidęmja 
w rodzaju silnej iniluenzy, podobna w 
Lens A nz epidemji „dangiosa”, która 
przed kiiku laty pociągnęła za sobą li- 
czne ofiary. 

— Ubiegłej nocy zanotowano w oko- 
licach Rygi 6 stopni mrozu. 


— Z Panamy donoszą, że trzymotoro- 
wy samolot komunikacyjny z niewyja« 
śnionych przyczyn spadł że znacznej wy 
sokości w dżungli, rozbijając się doszczę 
inie. 6 pasażerów ʻi lotnik zabili się na 
miejscu, ` 

— W Lüderitz (poładniowo - zachod- 
nia Afryka) 60 krajowych robotników 
portowych odmówiło wyładowania okrę 
tu włoskiego „Savoia”, Policja dała im 
de wyboru: albo przystąpienie do pra- 
cy, albo aresztowanie. Większość robot- 
ników wróciła do pracy, 


kwłąściwym, bo zwycięskim 


przyjaźni włosko-francuskiej. 
jaźń tę Włochy pragną rozwijać i 
wzmacniać nietylko w interesie 
współpracy europejskiej, która nie 
może być zakłócona przez konflikt 
o charakterze kolonjalnym, lub przez 
zobowiązania co do sankcyj, które 
nigdy nie były określone, ani stoso- 
wane w uprzednich, znacznie poważ- 


Możliwość 


PARYŻ. Genewski korespondent 
Havasa donosi, że ewentualność o- 
puszczenia przez Włochy Ligi Naro- 
dów, która rozważana była na dzi- 
giejszem posiedzeniu włoskiej rady 
ministrów, wywołała w Genewie ol- 
brzymią sensację, tembardziej, że o- 
gólnie sądzono, iż mowa premjera 
Lavala wniosła odprężenie napiętej 
sytuacji. Ocżekiwano, że wysiłek pre 
mjera francuskiego znajdzie od- 
dźwięk w Rzymie, Z tą myślą komi- 
tet pięciu przystąpił ze zdwojoną 
energją do pracy nad projektem kom 
promisowej rezolucji. Już sama za- 
powiedź ewentualnego wysłąpienia 
Włoch wywołała rozczarowanie w ło- 
nie wszystkich delegacyj, które, po- 
mimo wszystko oczekiwały pokojo- 
wego załatwienia zatargu. 

Po przejwmowadzonych przez Fran 
cję próbach nieustępliiwość Włoch, 
które nawet nie chcą czekać na za- 
kończenie prac komitetu pieciu, by- 
łą ostro napiętnowana przez koła 


GENEWA. W poniedziałek dnia 
16-go b. m. Zgromadzenie Ligi Na- 
rodów dokona wyboru 3-ch człon- 
ków Rady. W roku bieżącym upły- 
wa 5-letni okres zasiadania w Ra- 
dzie Ligi Narodów dla Meksyku, 
Czechosłowacji i Polski. Głósowania 
nad wejściem do Rady Ligi Naro- 


dów odbędą się na poniedziałkowem | 


Przy- , niejszych zatargach pomiędzy człon- 


kami Ligi Narodów. W takich oko- 
lieznościach rada: ministrów zbadała 
w jakich warunkach stałoby się nie- 
możliwe dalsze pozostawanie. Włoch 
w Lidzę Narodów. Rada ministrów 
stwierdziwszy, że wokół zatargu wło= 
sko-abisyńskiego skupiły się zagra- 


żą za swój obowiązek potwierdzić w 
sposób jaknajbardziej wyraźny, że 
problemat włosko-abisyński nie do- 
puszeza rozwiązań kompromisowych 
po olbrzymich wysiłkach i poświęce- 
niach, dokonanych przez italję oraz 
po nieodpartej argumentacji, zawar- 
tej w memorandum włoskiem, które 


niczne siły antyfaszystowskie, uwa- | przedstawione zostało w Genewie. 


wystąpienia z Ligi Narodów 


angielskie. Jeżeli chodzi o Francję— 
pisze Havas — to wypełnia ona do 
końca swój obowiązek w tej spra- 
wie, dotrzymując jedńocześnie przy 
jaźni Włochom, jak i zobowiązań 
międzynarodowych. Obecnie zadają 
sobie pytanie, czy decyzja Włoch 
jest już powżigta, czy też groźba 
opuszczenia Ligi Narodów stanowi 
próbę ostatniej prezji rządu Musso- 
liniego na komitet pięciu, Przy- 
szłość wykaże pobudki inicjatywy 
włoskiej. 

GENEWA. Żapowiadaną odpo- 
wiedź Rzymu na wystąpienia sir 
Samuela Hoare i premjera Lavala, 
ujęta w formie komunikatu, wyda- 
nego przez włoską radę ministrów, 
nadeszła tu o godzinie 4-ej popo- 
łudniu podczas posiedzenia popołud 
niowego Zgromadzenia Ligi. 

Minister J. Beck, min. Eden i am- 
basador Madariaga, jako członkowie 
komitetu pięciu, w krótkiej rozmo- 


W poniedziałek sprawa roelekcji Pols 


posiedzeniu popołudniowem, przy- 
czem na miejsce Meksyku wysuwa 
na jest kandydaturą Ekwadoru, na 
miejsce Czechosłowacji kandyduje 
Rumumja, a rząd polski zawiadomił 
unzędowo Zgromadzenie Ligi Naro- 
dów, że Polska kandyduje do w y 
boru ponownie. 

Polska wybrana została do Ra- 


———————, ŁeLLLrLLL R ZN IO<o<ONSSSSSCCZ 


| 


wie, odbytej w kuluarach Zproma- 
dzenia Ligi, wymienili pierwsze 
wrażenia na temat nowego oświad- 
czenia włoskiego. 

Ogłoszenie tego oświadczenia bez 
pośmdnio ma tok prac podkomitetu 
prawników, który opracowuje plan. 
pokojowego załatwienia konfliktu $ 
obradował dziś popołudniu — otay- 
wiście nie wpłynie, ale w tutejszych 
kołach międzynanodowych komuni- 
kat rzymski uczynił duże wrażenie. 
Powszechnem jest przekonanie, że 
rząd włoski nie pali wprawdzie mo- 
stów z Ligą Narodów, pozostawia- 
jąc jeszcze sobie możliwość dal- 
szych rookowań. Równocześnie jeď- 
nak zgodnie komentuje się tutaj o~ 
świadczenie rzymskie także i w tym 
kierunku, że bezwzględnie usuną 
się Włochy z Ligi Narodów, sko- 
ro Liga zastosuje wobec nich sank- 
cje, lub jeśli nawat zastosowanie 
ich uchwali. 


ida Rady Ligi 


dy po rąz pierwszy. w 1926 
rok, poczem prawo reelekcji by- 
ło jej przez kolejne Zgromadzenie 
Ligi Narodów przymnawiane w 1929 
r. í 1932 t., a wybory wi tych latach 
dokonywane kadencję Polski w Ra- 
dzie Ligi Narodów -odnawiały na 
przeciąg lat 3-ch. 


Tylko hitleran możę zlibwidować bolszewizm 


Komentarz oficjalny do mowy Goebbelsa 


BERLIN. — Urzędowy 
scher Beobachter"' przynosi dziś ko: 
mentarz swego wysłannika w No- 


rymberdze o mowie min. Goebbelsa, 
który pisze m. in.: „Mowa ta, która 
stała się frontowym atakiem prze- 
ciwko bołszewizmowi wszełkich od- 
mian, była jedynie poważnem ostrze- 
żeniem, skierowanem pod adresem 
świata. Niech świat wyciągnie nau- 
kę ze statystyki teroru oraz z ostat- 
nich wydarzeń. Niech Francja i Cze- 
chosłowacja uświadomią sobie, że £ 
tą żydowską zarazą nie można pak- 
tować, nie narażając się równocześ- 
vie na niebęzpieczeństwo śmiertelnej 
infekcji. Narodow - socjalizm jest 
w1ogiera 


/ 


„Woelki- | rozkładu bolszewickiego. Dla harmo- 


nijnego rozwoju politycznych konste- 
lacyj Świata lepiej jest, aby zrozu- 
miano wielką misję ruchu niemiec- 
kiego, ód którego zależy w ostatecz- 
ności los wszystkich narodów kultu- 
ralnych, aniżeli aby tolerowano, a na 
wet świadomie popierano ognisko 
niepokoju w krajach, które uważaja 
za swe główne zadanie podminowy- 


| 


wanie prestiżu niemieckiego. My 
dzisiaj dążymy do sprostania temu 
niebezpieczeństwu światowemu, ciąg 
nie dalej „Voelkischer Beobachter“. 
Niemcy są dzisiaj wewnętrznie nie- 
zwykle silne i dlatego imunizowane 
dzięki zaufaniu społeczeństwa nie- 
mieckiego dla ruchu narodowego so- 
cjalizmu i jego kierownika”. 


Nowy polski rekord szybowcowy 


LWÓW. W szkole śzybowcowej w | Ryszard Drgała utrzymał się w po- 


bezmiechowej 


lotu na szyboweu. 


Członek aewoklubu gdańskiego 


ustanowiony został | wietrzu w dn. 13 b. m. na szybowcu 
mowy polski rekord długotrwałości 


CW 5/35 komstrukcji inż. Ozerwiń- 
skiego — 14 godzin i 38 min. 


Dzisiejsze wybory 
do Senatu 


Generalny komisarz wyborczy po- 
daje do wiadomości, że zebranie ko- 
legjum wyborczego do Senatu m. st. 
Warszawy odbędzie się w niedzielę, 
dn. 15 b. m. o godz. 10-ej w sali Ra- 
dy miejskiej. 

Zebranie  kolegjum wyborczego 
woj. warszawskiego odbędzie się te- 
goż dnia o godz. 12-ej w sali Klubu 
Urzędników Państwowych przy ul. 
Nowy Świat nr. 67. 


Testament 
Henryka Sienkiewicza 


odnaleziono po 19-tu latach 

KIELCE. W Oblẹgorku odnalezio- 
no testament, pozostawiony przez 
Henryka Sienkiewicza. Testament, 
zgodnie z obowiązującemi przepisa- 
mi, wręczono prezesowi sądu okrę-= 
gowego w Kielcach, który uznał go 
za autentyczny. W najbliższym cza- 
sie nastąpi otwarcie i ogłoszenie te 
sBtamentu, 


Minister Beck nie weźmie 
„udziału w dyskusji 


. nad zatargiem 
włeoske-abisyńskim 


GENEWA. Na podstawie wspól- 
nego porozumienia trzech niezainte= 
resowanych w konflikcie afrykań- 
skim członków Komisji Pięciu, Hisz 
panji, Połski i Tureji, ambasador 
Madariaga, minister J. Beck i mini- 
ster Rusti Aras nie zabiorą na Zgro- 
madzeniu Ligi Narodów głosu w 
dyskusji, która rozwinęła się wokół 
zatargu włosko-abisyńskiego. 

Ci trzej członkowie Komisji Pię- 
ciu stoją na stanowisku, iż powie- 
rzona im misja koncyljacyjna nie, 
pozwała im na publiczne wypowie- 
dzenie poglądów w sprawie, która zo 
stała ich koncyljacji powierzona. 

Minister Rusti Aras zabierze głos 
w dyskusji generalnej na Zgroma- 
dzeniu Ligi jedynie dla omówienia 
pewnych problemów, szczególnie ob- 
chodzących Turcję. 


Wizyty pożegnalne 
posła Cadere 


W ciągu ostatnich dni odbył się 
szereg pożegnalnych przyjęć dla o- 
puszczającego swoje stanowisko w 
Warszawie posła rumuńskiego p. Ca- 
dere, który cieszył się zarówno w 
sferach urzędowych jak i w społe- 
czeństwie wyjątkową sympatją i u- 
znaniem i uważany był za gorącego 
rzecznika polsko - rumuńskiej przy- 
jaźni i współpracy. 

Poseł Cadere został w dniu 14 b.m. 
przyjęty na pożegnalnej audjencji 
przez P. Prezydenta i zatrzymany 
wraz z małżonką na śniadaniu, na 
którem obecny był również p. pre- 
mjer. W dniu poprzednim p. poseł 
Cadere podejmowany był śniadaniem 
przez p. premjera, 

Wczoraj p. Cadere złożył wizytę 
pożegnalna generałowi  Rydzowi 
Śmigłemu, 

Przed wyjazdem państwo Cadere 
zostaną przyjęci przez marszałkowę 
Piłsudską w Sulejówku, 


À 


Dobro 


Uwagi ma ma 


Na łamach „Gazety Polskiej“ po-| 
toczyła się ostatnio bardzo ciekawa" 
dyskusja na temat wielokrotnie w, 
różnym związku przez nas na tem 
miejscu poruszany, na temat dobro-. 
bytu. 

Reprodukując rozmowę, którą 
prowadził w gronie bliskich mu !u- 
dzi, ogłosił Ferdynand Goetel arty- 
kuł p. t. „Polacy nie lubią dobroby- 
tu“ („Gazeta Pofska* z dn. 4 b. m.). 
W gronie ludzi o wysokim poziomie 
umysłowym, z których każdy : wi- 
dział kawał świata, rozprawiano na 
temat nędzy polskiej, na temat te- 
go, dlaczego wszędzie jest tak — 
ładnie, a w Polsce zawsze jakoś tak 
brzydko i nędznie. „Państwo pol- 
skie ze swoją świetną kulturą, zna- 
komitą armja, zwartą organizacja 
wewnętrzną i wysokiemi formami 
przejawów społecznego i indywi- 
dualnego życia obywateli — znajdu 
je się na jednem z ostatnich miejsc, 
gdy chodzi o „standart* życiowy. 
W paru słowach: kraj biedaków“. 

Zastanawiając się nad przyczyna 
mi tego faktu i rozmawiając nieja- 
ko ze sobą, odrzuca F. Goetel nao- 
gół przytaczane argumenty, jakoby 
przyczyną tej naszej biedy, był 
fakt, żeśmy zostali wyniszczeni 
przez wojnę, lub, że Polacy są mni iej! 
zapobiegliwi, mniej  pracowiei, 
mniej wytrwali od innych narodów. 
Przechyla się raczej na rzecz tezy 
jednego z towarzyszy rozmowy, a 
mianowicie literata (skoro mowa, 
że powrócił świeżo z podróży do 
państw skandynawskich, to nie tru- 
dno się domyśleć, kto nim był), któ 
ry rozwinął tezę następującą: ,„„Bę- 
dziemy zawsze niechlujnymi dzia- 
dami. Polacy nie dbają o dobrobyt, 
więcej nawet, nie lubią organicznie 
dobrobytu!'. Rozwijając tę tezę 
swojego kolegi, pisze F. Goetel od 
siebie: „Polacy nie lubią dobroby-| 
tu. W atmosferze naszego życia 
jest coś, co tępi dorobek. Biada i-| 
dei amerykańskiego self made ma-| 
na w naszym kraju! Bohater zaocea | 
nicznego społeczeństwa, znaczyłby, 


„obawiam się, u nas, poprostu tyle,' 


co złodziej. Ciułacz, czy rentjer 
francuskiego typu zasłużyłby sobie 
na wzgardliwe miano dusigrosza. 
Człowiek, zakładający w Polsce 
przedsiębiorstwo musi się liczyć z 


„tem, że staje się społecznie, towa; 


rzysko, nie chcę już powiedzieć: 
państwowo podejrzany. Ktoś, kto 
buduje dom „dochodowy“, organi- 
zuje handel i wogóle opiera pracę 
swą na zasadzie zysku — ryzykuje 
osobistą opinję człowieka pewnej 
klasy. Posiadacz samochodu jest 
właściwie wrogiem ludu oraz naj- 
bliższych przyjaciół. Jedno, co je- 
szcze wypada, to wygrać los na lo- 
terji. Zamożność w ten sposób zdo- 
byta jest nawet przedmiotem pew- 
nego kultu i uznania. Inna zasługu- 
je na lekceważenie. Jest poprostu | 
niezgodną Polaka“. Uzasadniając da 
lej te poglądy, podkreśla F. Goetel. 
że w Polsce, dobrobyt i dorobek nie 
otrzymał nigdy sankcji moralnej il 
nie ma jej po dziś dzień. Tem się| 
tłumaczy, że schludne miasta i mią | 
steczka naszych dzielnie zachod-| 
nich niby chwalimy, ale twierdzi- | 
my, że mieszkają tam „ciężcy lu- 
dzie“ i że jest to „nudny kraj“. 
Znakomity pisarz poruszył w tych 
wywodach jedną z największych 
bolączek naszego życia państwowe- 
go i narodowego, ujał ją zaś bardzo 
głęboko psychologicznię, stwierdza 
jąc, że ten brak sankcji moralnej |, 
dla zarobku i dobrobytu uchodzi w|” 
oczach wielu za zasadniczą cechę 
kultury polskiej lub może nawet 
polskiego ducha. Nie chcemy się tu 
zagłębiać w to bardzo zasadnicze 
zagadnienie psychołogji narodu 
polskiego i zastanawiać się nad kwe 
stją, czy ów brak zrozumienia dla 
dobrobytu i niechęć udzielenia mu 
sankcji moralnej jest jedną z cech 
narodowego charakteru polskiego 


wogóle, Stwierdza my ast, ta 
co wielokrotnie w ża regu 
artykułów zwracaliśmy p że 
jakiś swoisty kult dziadosfya jest 
jedną z charakterystycznych cech 
prądów umysłowych, nurtujących 
Polskę współczesną, Polskę po od- 
zyskaniu niepodległości. W kraju, 
którego życie gospodarcze na sku- 
tek zespołu skomplikowanego całe- 
go szeregu okoliczności i przyczyn 
nie rozwinęło się jeszcze należycie, 
a w każdym razie nie osiągnęło po- 
ziomu owego „blasku mocarstwo- 


wości“, który — jak pisze F. Goetel | 


— nas upaja, wytwarza się mit sza 
rego człowieka i idealizuje się sza- 


rego człowieka. Propaguje się przy | 


tem teorję, że każdy zysk, to wy- 
zysk, że każdy zarobek, to ograbia- 
nie innych, a rentowność warszta- 
tów, będąca podstawą  prosperacji 


gospodarczej, to ograbianie społe-| 
czeństwa i państwa. Z dziwnej kom 


binacji wątków komunistycznych, 


syndykalistycznych, zmieszanych z. 


pierwiastkiem narodowym i przy- 
branych w szatę t. zw. społeczną, 
wytwarza się jakąś mętną ideolo- 
gję i głosi się hasło równania ży-| 
cia na najniższym poziomie, hasło | 
ogólnej proletaryzacji, szerzy się| 
kult nędzy i biedy, wytwarza się 
nawet jakiś snobizm nędzy, co prze 
cież z marzeniami i mócarstwowem 
stanowiskiem państwa pozostaje w. 
najjaskrawszej sprzeczności. Wa-| 


runkiem bowiem mocarstwowej Soal 


zycji, a nawet utrwalenia niepodle- 
głości jest dobrobyt, zarówno indy-| 
widualny obywateli, jak i ogólny 
społeczeństwa, a o dobrobycie tym 
nie może być oczywiście mowy, sko 


ro — jak słusznie podkreśla F. Goe. 
tel — to, co do tego dobrobytu pro | 


wadzi, nie zyskuje w Polsce sank-! 
cji moralnej i jest przedmiotem po-| 
tępienia apostołów narodowej nę- 
dzy i kapłanów religji szarego ezło- 
wieka, 

W związku ztym aktualnym sta- 
nem zagadnienia dobrobytu we 


t w Polsce 


gi mesie pewmej dyskusji 


gdy nie otrzymał, to jest to spo- 
strzeżenie głębokie, ale nie trafne. 
W polemice swojej z Goetlem pod- 
kreśla Kaden, „że od lat stu dwu- 
dziestw conajmniej, wszystkie naj- 
żywotniejsze siły naszego narodu 
kierowały się ku zagadnieniu wal- 
ki orężnej”. Tak, To jest słuszne. 
Ale nam w tych uwagach na mar- 
ginesie tej dyskusji między dwoma 
wielkimi pisarzami doby współcze- 
snej w Polsce chodzi nie tyle — 
jak to już podkreśliliśmy — o usto- 
sunkowanie się Polaka do dobroby- 
tu, jako o cechę ogólną polskiego 
charakteru, ale jako o pewien prze- 
| jaw współczesnych prądów w kul- 
turze duchowej Polski. Dla tych 
prądów nic bardziej charakterysty- 
czniejszego, jak właśnie końcowy 
ustęp wywodów J, Kaden-Bandrow- 
| skiego. Nawiązując do twierdzenia 
Goetla, iż „posiadacz samochodu 
jest właściwie wrogiem ludu oraz 
| najbliższych jego przyjaciół”, w o- 
pinji polskiej, pisze J; Kaden-Ban- 
drowski: „Przypomnijmy sobie stan 
tego samochodu państwowego w 
porównaniu z prywatnym: prywa- 
tny samochód był dawniej o wiele 
wspanialszy od państwowego. Dziś 
| państwowy wygląda przyzwoicie, 
prywatny jest w znacznym regre- 
| sie. Wydaje mi się, że tu tkwi se- 
dno zagadnienia: póki Państwo, ja- 
ko gospodarz, nie rozsiądzie się w 
| swoim samochodzie (mówię figury- 
cznie), nikt nikomu nie będzie za- 
zdrościł samochodu prywatnego, 
na dobry ład bowiem — nikt go nie 
będzie posiadał. Na to niema chy- 
ba żadnej rady i to jest — nie ża- 
dna chęć do dobrobytu, a poprostu, 
że wszelką możliwość dobrobytu 
wyczerpuje narazie ów samochód 
państwowy, pod którym rozumiem 
| (fatalny germanizm! Red.), to wszy 
stko, eo.trzeba w Polsce zbudować 
| za naszą pracę, za nasze odmawia- 
| nie sobie od ust, ca zbudować trze- 
| ba, aby wogóle można zacząć jeź- 
dzić samochodem i aby było gdzie 


| 


współczesnej psychice polskiej, za*| zajechać“. 


sługuje na uwagę odpowiedź, jaką | 
| wywołał artykuł F. Goetla na ła- 
mach tejże samej „Gazety Polskiej“ | 


(z 8 b. m.), którą napisał Juljusz 
Kaden-Bandrowski. Uważa on, że 
gdy Goetel mówi, że sankcji moral- 


nej dobrobyt w Polsce od ogółu ni-! 
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 Tarabki w przenyśle niemieckim $ą i pozostaną II 


oświaćcza $Schacht 


NORYMBERGA. W czasie kom 
gresu mikemieckiego frontu pracy, 
który obradował dziś w ramach na~ 
rodowo-socjalistycznego „dnia par- 
tyjmego”, utworzona została Rada 
pracy i gospodarstwa Rzeszy, mają- 
cą spełniać zadamie naczelnego or- 
gamu kooperacji między przemy- 
stem niemieckim i frontem pracy. 

Dr. Schacht, jako minister gospo- 
darstwa Rzeszy, wygłosił przemó- 
| wienie, w któram ponownie przypo- 
mmiał, że ma podstawie umowy lip- 
skiej, zawartej w mamcu b. r. z dr. 
Leyem, organizacja przemysłu mie- 
mieckiego tworzy w ramach frontu 
pracy odrębną całość, korzystającą 
z pewmej autonomji, wymikającej 


Gwałty antypolskie na Slasku Cieszyńskim 


MORAWSKA OSTRAWA. Czeska 
rada narodowa na swem posiedze- 
niu w Morawskiej Ostrawie postano- 
wiła wystąpić do rządu praskiego z 
żądaniem odebrania mandatu do sej- 
mu krajowego w Brnie posłowi pol- 
skiemu Karolowi Jundze. 
ten poparli również 
sze, którzy poprze AGA 
spowodowali. 


éscy 


Wniosek- 
ag7arju-' 


Istotnie niewiadomo, co w tych 
wywodach najbardziej podziwiać, 
bystrość obserwacji, czy też naiw- 
ność, która jest przecież zawsze ce- 
| chą wielkiej twórczości literackiej. 
Istotnie dziś państwowy samochód 
wygląda przyzwoiciej, a prywatny 


z odrębnych jej specjalnych zadań. 
Tem niemniej należy według mini- 
Stra raz nazawsze zahamować mo- 
żliwość powstania z tej odrębności 
jakichkolwiek przeciwieństw mię- 
dzy obu organami, 
niem Rady pracy i gospodarstwa 
Rzeszy ma być otwarte i uczciwe 
porozumienie między przedsiębior- 
cami i robotnikami w sprawach, ob- 
chodzących obie strony. Dr. Schacht 
oświadczył dalej: Gospodarstwo 
musi dziś służyć interesom naro- 
du. Doświadczenie uczy, że żąden 
kraj, który uczestniczy dziś w gospo 
darstwie światowem, a już najmniej 


Niemcy, nie może obejść się bez | stopy życiowej. 


świładomego odpowiedzialności swej 


mie cuS4cijcy 


MORAWSKA OSTRAWA. „Poled- 
ni Ostraysky Denik“ donosi o no- 


wych oddziałach żandarmów przyby- | 


łych na Śląsk Cieszyński. Żandarmi 
wzmocnili posterunki we Frvsztacie, 
Olbrachcicach, Łąkach, Stonawie i 
Karwinie. 
MORAWSKA OSTRAWA. Radni 
'scy polskiego miasteczka Orłowa 
i Śląsku nad Olzą, uchwalili zmniej 


Głównem zada- | 


jest w zńacznym regresie. Ale to 
jest właśnie także wynikiem tej sa- 
mej teorji doktryny, czy też tego 
kultu szarego człowieka, który po- 
wiada wszystko dla państwa i wszy- 
stko przez państwo (a więc także 
literatura, teatr, sztuka, etc.). To 
są święte i mądre słowa, „że wszel- 
ką możliwość dobrobytu wyczerpu- 
je narazie ów samochód państwo- 
wy“. Wyczerpuje, bo nim jeździ sta 
nowczo zawielu ludzi i jeździ się 
nim tam, gdzie jechać i zajechać 
powinien samochód prywatny. Dla- 
tego właśnie niema dobrobytu i nie 
ma też szans, ażeby na przyszłość 
ten samochód państwowy mógł być 
równie wspaniały. Jest przecież ku- 
powany z dochodu społecznego — a 
jak nie będzie zysku i dochodu — 
to ten dobrobyt będzie się zmniej- 
szał, 

Polemika naszych znakomitych 
pisarzy porusza więc na łamach 
„Gazety Polskiej“ jedno z najistot- 
niejszych zagadnień państwowo- 
twórczych w Polsce. Jest to dowo- 
dem bardzo silnej penetracji myśli 
gospodarczej w Połsce, objawem ze 
wszech miar pocieszającym, że i mi 
strze pióra temi zagadnieniami się 
zajmują i okazują dla nich tyle zro 
zumienia. W niechęci do dobrobytu 
iw niechęci do udzielania mu sank 
cji moralnej, nie chcemy upatrywać 
charakterystycznej cechy kultury 
polskiej, czy też ducha polskiego. 
Widzimy w niej natomiast objaw 
pewnego poglądu na życie i pań- 
stwo, jaki znajduje dziś w Polsce 
licznych głosicieli i zwolenników. 
Pogląd ten wyraża się w micie i 
kulcie szarego człowieka, a więc w 
apoteozie nędzy i biedy, oraz swo- 
jego rodzaju teorji totalności pań- 
stwa jako organu, mającego wchła- 
niać największą część dochodu spo 
łecznego i nią obdzielić cały orga- 
nizm. 

Jak długo te błędne poglądy nie 
zostaną pokonane w Świadomości 
polskiej, zarówno w teorji, jak i w 
praktyce, tak długo dobrobyt nie 
będzie miał w Polsce sankcji mo- 
ralnej, tak długo tego dobrobytu 
nie będzie, a bez dobrobytu wszel- 
kie marzenie o mocarstwowości pol 
skiej pozostaje istotnie — jak tła- 
fnie Goetel pisze — legendą. 


kierowmietwa gospodarczego że 
stromy państwa. To kierownictwo 
jedmiak nie może wynaturzyć się w 
biumoknatyzm.. Przypominając trud- 
ne warunki naturalne Niemiec, mi- 
nister dodał: zadania, leżące przed 
| mami są tak wielkie i tnudne, że nie 
pozostaje już miejsca na zaspokoje- 
nie jakichś odrębnych postulatów 
przedsiębiorstw lub robotników. 
Mówoa podkreślił w końcu, że za- 
nobki są dziś niskie i że trzeba bę- 
dzie dłuższego czasu zanim sukce- 
sy gospodarcze, jakie odnieść ma 
Rzesza niemiecka wobec zagramiicy, 
pozwolą na poprawę niemieckiej 


szyć ilość klas w polskiej szkole pow- 
szechnej z 5 na 2 

MORAWSKA OSTRAWA. Żandar- 
merja czeska dokonała ponownej re- 


wizji w opieczętowanej poprzednio 
czytelni katolickiej w  Trzymceu. 
Wszystkie akta i książki czytelni 
spakowano w skrzynie i złożono w 
miejscowym posterunku i rme- 
rji. 
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Polsko-wtiska 
umowa Konsulurna 


RZYM. Wśród 14-tu punktów ob- 
rad dzisiejszej włoskiej rady mini- 
strów, doiyczących stosunków mię- 
dzynanodowych, uchwalono projekt 
dekretu królewskiego w sprawie 
konwancji konsularnej pomiędzy 
Polską a Włochami, podpisanej 10 
lipca b. r. przez premjera Musso- 
liniego i ambasadora Wysockiego. 


Moskwa o wyborach 
w Polsce 


MOSKWA, Moskiewska „Praw- _ 
da“ omawia w niesłychanie ostrych 
słowach wybory w Polsce. 

Artykuł kończy . się wezwaniem, 
by stronnictwa lewicy polskiej przy= 
jęły wysuniętą przez komunistów 
platformę „Zjednoczenia wszystkich 
antyfaszystowskich sił przeciwko re- 
gime'owi głodu, ucisku i wojny”, 

„Journal de Moscou“ z tegoż dnia 
zamieszcza list z Warszawy i kary- 
katurę na tle wyborów „podlanych 
sosem pułkownikowskim*, „List z 
Warszawy“ maluje sytuację w Pol- 
sce tak samo, jak „Prawda. Ean- 
stytucja była zrobiona dla Marsza.- 
ka Piłsudskiego, albowiem prezydent 
odpowiada w niej tylko przed Bo- 
giem i sumieniem, co jest bez prece- 
densu nawet w porównaniu do połud- 
niowo-amerykańskich dyktatorów i 
Hitlera. Tymczasem Marszałek umarł 
i nie został zastąpiony. 

Regime obecny w Polsce — pisze 
„Journal de Moscou“ — opierał się 
na prawdziwym lub urojonym auto- 
rytecie Marszałka, którego dziś nie- 
ma. Regime wszedł w ostry kryzys 
wewnętrzny. Grozi zaciekła i bezna- 
dziejna walka o utrzymanie wladzy 
w ręku 

W identycznym tonie zamieszcza 
artykuł o wyborach w Polsce „Mos- 
cow Daily News“, drugi dziennik, 
wydawany w Moskwie dla eudzoziem 
ców. Głównie dla pracowników ob- 
cych placówek dyplomatycznych w 
Sowietach. 

Wszystkie trzy dzienniki, mówiąc 
o rządzie polskim, używają stale wy- 
rażenia „rządząca klika”. 


Znamienne wyrazy 
ubolewania 


WASZYNGTON. Sekretarz stanu 
Hull wyraził słownie charge d'af- 
faimes niemieckiemu ubolewanie z 
powodu obnażliwych słów sędziego 
Brodsky'ego, użytych w czasie pro- 
Gesu o zajścia na prowew „Bre- 
men*. Wyrażając ubolewanie, Hull 
oświadczył zarazem, iż Stamy Zjed- 
noczone nie mogą ponosić odpowie- 
dzialności za słowa Brodsky'ego, 
który nie jest rzecznikiem rządu: 


Średniowiecze 

NOWY JORK, Jak donoszą z Wil- 
mimgton w stanie Delaware, dwóch 
murzymów, oskarżonych o próbę 
włamania omaz o obrabowanie śle- 
pego starca, skazano na karę chło- 
sty specjalną, ostro zakończoną 
9-ciopalczastą dyscypliną oraz ma 
karę 18 miesięcy więzienia, Kara 
chłosty wymierzona została na pod- 
wórcu więziennem w obecności Hi- 
cznych widzów. 


wałasiewiczówni pobiła 
rekord swiutowy 


SOSNOWIEC. Na stadjonie miej- 
skim w Czeladzi odbyły się w So- 
botę zawody lekkoatletyczne z u- 
działem Walasiewiczówny, Wajsów= 
ny i Kwaśniewskiej. 

Wałasiewiczówna jeszcze raz po- 
kazała, że znajduje się w świetnej 
formie. Startowała ona w trzech 
bięgach, ustalajac rekord światowy 

na 250 mtr. i wyrównując swój re- 
kord światowy na 100 mtr. Na 250 
mir.  Wialasiewiczówna uzyskała 
czas 30,8 sdk. Poprzedni jej rekord, 
ustalony w Japonji w zeszłym roku, 
wynosił 32,3 sek. 


Inauguracyjna podróż M/S. „Piłsudski 


Na pływającym skrawku ojczyzny 


Wspomnienia o pierwszej podró- 
ty „Piłsudskiego oddzieliły od te- 
raźniejszości warszawskiej przede- 
wszystkiem naprawdę niezapomnia 
ne chwile w Gdyni. To byłó piękne 
i istotnie wzruszające, Oczywiście, 
nie momenty oficjalne, które nastą- 
piły właściwie dopiero po moim 
wyjeździe z Gdyni — a które Sred) 
tą z pewnością nie miały w sobie | 
ani setnej części tego ciepła i żywio 
łowego entuzjazmu, jakim witała. 
nas Gdynia — ale te tłumy w przy 
stani, wiwatujące i krzyczące, ale 
ten rój większych i mniejszych sta- 
,teczków, łódek, żaglówek, motoró- 
wek, który wysypał się z portu na 
nasze przywitanie... ta radość, z ja- 
ką OJCZYZNA przywitała „Piłsud- 
skiego”, to była bodaj najcenniej- 
sza zdobycz całej podróży. 

Wędrowaliśmy zdala od tej oj- 
czyzny, względnie krótko. Jakiś 
prawdziwy „wilk morski“ uśmiech- 
nąłby się na pewno wzgardliwie, 
gdyby się dowiedział, iż ten zale- 
dwie dwutygodniowy pobyt na da- 

: lekich wodach i lądach uznać wogó 

"le za poważną rozłąkę z „domem“; 
każdy bodaj z nas ma już zresztą za 
sobą karty dłuższych podróży. Mi- 
mo to, może właśnie dlatego, iż to 
rozłączenie z ojczyzną odbywało się 
na morzu, może dlatego, iż w bły- 
skawicznem tempie tej podróży 
przebyliśmy tyle lądów i mórz, tyle 
języków ludzkich obiło się o nasze 
uszy, tylu obcych ludzi patrzało na 
nas i ną nasz pływający dom, tym 
razem to przybicie do Gdyni wyda- 
walo się naprawdę jakimś powro*- 
tem do wytęsknionej i kiedyś bar- 
dzo dawno temu porzuconej ojczy- 
zny, która do tego witała nas tak 
radośnie, tak gorąco, tak entuzja- 
"stycznie. Każdy pasażer M/S. ,Pił- 
sudski“ czuł się w Gdyni tak, jakby | 
w tym poszumie oklasków i okrzy- 
ków znajdowała się jakaś cząstecz-| 
ka specjalnie dla niego przeznaczo- 
na. Dawno też nie widziało się w 
Polsce tyle uśmiechów i tyle rado- 
ści, jak w ten niespodziewunie cie- 
pły. pełny słońca póranek wrze- 
śniowy w Gdyni. 

Podczas naszej pedróży „Piłsud- 
skim“ mieliśmy jeszcze jedną taką | 
chwilę — niezapomnianą. Na mo- 
rzu Północnem spotkaliśmy nagle 
i dla wszystkich pasażerów niespo- 
dziewanie, nasz „Śląsk*. Na tym 
wycinku naszej podróży spotykali- 
śmy dosyć dużo najróżniejszych 
statków, mijających naszego „Pił- 
sudskiego”, naogół całkiem obojęt- 
nie. Mało też zwrócił kto uwazę na 
niewielki stateczek, który pojawił 
się na horyzoncie, Dzień był cichy 
i piękny, cały nasz statek żył sobie 
spokojnie zwykłym swoim, leniwym, | 
wycieczkowym trybem, kiedy nagle! 
ów nieznany i niezauważony state- 
czek zaczął nas przeciągle i natar- 
czywie witać pogwizdem swoich sy- 
ren, na które natychmiast odpowie- 
dział głęboki bas „Piłsudskiego“, W 
tej samej chwili opustoszały wszyst 
kie leżaki i stoliki bridżowe, pokład 
zapełnił się ludźmi krzyczącymi i 
machającymi chustkami, na „Slą- 
sku“ zaroiło się jak w ulu, dwa pol- 
skie statki witały się na tych ob- 
cych morzach, jak dwaj zbłąkani 
bracia po długiej, ciężkiej rozłące. 

Na „Piłsudskim“ dużo jechało: 
ludzi trzeźwych, sceptycznych, nie- 
łatwych do wzruszeń, opornych wo- 
bec niejednego pięknego słowa czy 
zestu — ale w tej krótkiej chwili 
spotkania ze „śŚląskiem* dziwne 
wzruszenie i rozczulenie porwało 
nawet tych najoporniejszych. Ten 
krótki moment spotkania zrobił też | 
może więcej dla propagandy idei 
„Polski na morzu“, niż niejedna | 
broszura, odczyt, pouczenie, | 

Tak, przyjazd do Gdyni i to dzi | 
wne spotkanie, wryje się napewno| 

najgłębiej w serca uczestników po- 
dróży „Piłsudskim“ i te dwa wła- 
śnie momenty przekonają ich naj- 


a 


| lepiej o tem, iż jadąc „Piłsudskim“ 


nietylko brali udział w pięknej wy- 
cieczce, ałe byli uczestnikami jed- 
nego z największych wydarzeń w 
historji marynarki polskiej. 

Trzeba bowiem przyznać, iż za- 
pominaliśmy już cokolwiek o tem. 
Błyskawiczne tempo wycieczki, na- 
wał wrażeń na coraz to nowych lą- 
dach, różne perypetje życia na stat 
ku, tak odmiennego od zwykłego na 
szego trybu życia, wszystko to prze 
słaniało stale właściwy, głęboki 
sens naszej eskapady z Triestu do. 
Gdyni. W zmiennych kolejach ży-| 
cia na statku zatracił się trochę ten 
„uroczysty* charakter wycieczki, 
który dla wielu z nas był bodaj jej, 
największą atrakcją. W powodzi. 
przyjemności i.. nieprzyjemności, ! 
w jakie obfitowała ta wycieczka, tę 
skniliśmy zresztą skrycie i otwar-/ 
cie, świadomie i nieświadomie do' 
takich właśnie naprawdę podnio-| 
słych momentów, któreby nam, zgu 
bionym wśród drobnych wypadków. 
codziennego dnia na morzu, przy-, 
pominały głośnym, mocnym gło- 
sem, że jedziemy przecież na „Pił | 
sudskim“, na tym pięknym, nowym 
statku, nie przemalowanym, czy 
przerobionym z jakichś starych, u- 
żywanych i zużytych okrętów, ale 
budowanym specjalnie na zlecenie 
Polski, stanowiącym jej naprawdę 
pierwszy samodzielny krok na mo- 
rze. 

Nie było takim właśnie momen- 
tem zgóry zapowiadane spotkanie z 
,„„Kościuszką”, na które cieszyliśmy 
się bardzo. Minęliśmy się z „Kościu 
szką“ w kanale Kilóńskim, ale mi- 
nęliśmy się bez słowa, t. zn. bez od- 
dania wzajemnych sygnałów powi- 


talnych, minęliśmy się, jakby w po» 
śpiechu i popłochu, i tylko białe 
chustki pasażerów, powiewające z 
obu stron świadczyły o tem, iż jest 
jakaś bliższa łączność pomiędzy te- 
mi dwoma statkami. Dźwięki hy- 
mnu narodowego, jakie najpewniej 
grały w tej chwili obie Sen] 
rozproszyły się gdzieś widocznie w| 
cichem powietrzu nad wodami ka- 
nału, bo z nas przynajmniej na „Pił 
sudskim* mało kto je słyszał. Za- 
wsze sztywna i chłodna publiczność 
polska i tym razem nie zdobyła się. 
na żaden głośniejszy wybuch rado- 
ści i tak oto te dwa największe stati 
ki, spotykające się na obcych wo- 
dach kanału Kilońskiego — a tru- 
dno przecież o większą wymowę | 
przypadku — minęły się niemal w| 
ciszy, w pośpiechu i w popłochu. 

Byliśmy wręcz niepocieszeni po 
tem, tak niby radesnem spotkaniu. | 

Mimowoli myślało się wtedy o in-. 
nem żegnaniu i innych objawach. 
sympatji i uznaniu pod naszym a- 
dresem — od obeych. 

Kiedy wyruszaliśmy z Algieru,! 
stał tam już pod parą duży pasa-. 
żerski statęk angielski „Dorie”. Za-| 
zdrosnem i podejrzliwem okiem ba- 
daliśmy go skrupulatnie, z dumą i 
zadowoleniem stwierdzając, iż jest 
właściwie mniejszy, niż „Piłsud-, 
ski“, iż ma, zdaje się, mniej salo-' 
nów ogólnych, mniej pasażerów, że 
jest węższy, a więc niewygodniej- 
szy, i że na pewno daleko mu do 
„Piłsudskiego. Otóż ten „Dorie* 
właśnie w chwili naszego wyjazdu 
oszalał. Oszalał po angielsku, sy- 
stematycznie i metodycznie. Z po- 
kładu zrywał się raz po raz hura- 
gan wrzasków, okrzyków „hurra”,! 


wiwatów, nawet pierwszych słów 
„Jeszcze nie zginęła”. Żaden chyba 
z pasażerów „Dorica* nie pozostał 
w chwili naszego odjazdu w kaju- 
cie. Zdawało się wtedy, iż ci dale- 
cy Anglicy na obcym statku, który 
znaliśmy tylko z wierzchu, nie po- 
siadają się poprostu z radości, na 
widok pięknego, nowego statku pol 
skiego, który tak dobitnie znaczy 
stanowisko Polski na oceanach. Wo 
bec gorąca tych okrzyków, nasze 
spotkanie z „Kościuszką'* aż mro- 
ziło chłodem... 

Biedny „Doric*!. Nie poszła mu 
na zdrowie jego radosna  uprzej- 
mość. Już nazajutrz dostaliśmy wia 
domość, iż tej samej mglistej nocy 
najechał na niego jakiś francuski 
statek wojenny, Pasażerów zabrał 


| wprawdzie na szczęście inny statek 


angielski, tak, iż obyło się bez wy- 
padków, ale wycieczką została o- 
czywiście przerwana i „Doric' z 
trudem zdążać musiał do rodzime- 
go portu na gruntowną prawdopo- 
dobnie reperację i remont, Dowie- 
dzieliśmy się o tem z prawdziwem 


, Wzruszeńiem, jak o wypadku, który 


spotkał kogoś naprawdę bliskiego. 
X j 
Wycieczka „Piłsudskiego“ obej- 
mowała sześć krajów.  Odbywała 
się w tempie błyskawicznem. Za- 
lała nas potopem wrażeń, z któremi 
niełatwo będzie się uporać. Będzie 
trzeba do niej powracać nieraz. 
Nieraz też trzeba będzie powracać 
do samego statku, do całego życia 
naszej wycieczki, w tym naszym pły 
wającym hotelu, w tym skrawku 
ojczyzny w dalekim świecie. 
A, Chorowiczowa, 


Zgrzyt w Genewie 


Litwinow zapomniał, że ligą Narodów, to nie Komintern 


GENEWA: — W dyskusji gene- 
ralnej na Zgromadzeniu Ligi Naro- 
dów rozległ się dzisiaj niespodzie- 
wany zgrzyt. Odezwał się komisarz 
Litwinow dla użycia trybuny Ligi 
Narodów dla polemiki z Niemcami, 
zarzucającemi ostatnio Moskwie ten- 
dencje rewolucyjno-wojenne. 

Najwidoczniej pomieszał kierow- 
nik sowieckiej polityki zagranieznej 
teksty swoich przemówień i dziś z 
trybuny Ligi Narodów odczyta mo- 
wę, przygotowaną zapewne na za- 
kończenie niedawnego kongresu mię- 
dzynarodówki komunistycznej w Mo- 
skwie: Tylkó bowiem taką pomyłką 
— (byłaby zresztą oña do wybacze- 
nia, jeżeli zważyć :stały stan pode- 
nerwowania, znamionujący kroki ko- 


misarza Litwinowa na terenie Gene- 
wy), — można wytłomaczyć na sali 
Ligi Narodów mowę skierowaną 
przeciw jej statutowi, pracom i po- 
lityce. 

Przemówienie komisarza Litwino- 
wa, poświęcone było w całości wy- 
stawianiu pokojowych tendencyj po- 
lityki sowieckiej i wykazywaniu jej 
wyższości nad polityką wszystkich 
innych państw, opierających się w 
swej pracy nad utrzymaniem pokoju 
na pakcie Ligi Narodów i paktach o 
nieagresji. Rekłamowane umowy o 
wzajemnej pomocy zbrojnej stano- 
wią, zdaniem komisarza Litwinowa, 
jedyna gwarancję utrzymania poko- 
ju i zajęły lwią część przemówienia 
przedstawiciela Z.5.R.R. Nader sub- 


telne rozróżnienie między wartością 
różnych paktów o nieagresji zależnie 
od tego kto je z kim zawiera — gra- 
ły rolę rodzynek w tej niespodzian- 
ce, przedstawionej zdumionemu au- 
dytorjum międzynarodowemu, mają- 
cemu w bardzo jeszcze świeżej pa- 
mięci moskiewskie uchwały Komin- 
ternu, niosące w Świat hasła rewo- 
lucji, oraz reakcję Ameryki i innych 


państw na te swoiście pojmowane 


działania na rzecz pokoju. 

Nawet przysłowiowa kurtuazja ze- 
brań ligowych zawiodła. Wbrew zwy 
czajowi nie oklaskiwano przedstawi- 
ciela państwa, które przed rokiem 
wstąpiło do Ligi Narodów, a już dzi- 
siaj w taki sposób przystępuje do jej 
rozsadzenią od wewnątrz. 


Manewry czerwonej armji- 


_ RYGA. — Z Kijowa donoszą : Naoraz lotnictwo. Powszechne zaintere- 


Ukrainie sowieckiej odbywają się 
obecnie wielkie manewry armji czer- 
wonej z udziałem wszystkich rodza- 
jów broni. Szczególnie bogato na 
manewrach tych reprezentowana 


sowanie wywołują lotnicze manewry 
nocne. Dowództwo manewrów zwra- 
ca dużą uwazę na organizację wspól- 
pracy z armją. ludności cywilnej o- 
raz przysposobienia wojskowego. Na 


jest zmotoryzowana broń pancerna | drogach, któremi przechodza główne 


oddziały i sztab manewrów ustawio- 
no bramy triumfabne, ozdobione por- 
tretami Stalina i Woroszyłowa: W 
manewrach uczestniczą misje woj- 
skowe: Francji, Włoch i Czechosło- 
wacji. W skład delegacji czechosło- 
wackiej wchodzi 4-ch generałów. 


Tajna macedońska organizacji Komunistyczna 


na terenie Bułgarji 


- SOFJA. — Bułgarska agencja te- 
legraficzna publikuje następujący 
komunikat dyrekcji policji: Od pew- 
nego czasu policja bułgarska natra- 
fila na ślady istnienia tajnej mace- 
dońskiej organizacji komunistycznej 
działającej pod nazwą „Zjednoczony 
Orim*. Szczegółowe dochodzenie u- 
staliło, że centralny komitet znajdu* 
jący się w.Paryżu, kierował Komite- 
‘tami regjonalnemi „Zjednoczonego 
Orimu'* w Bułgarji, Jugosławii i 
Grecji. Sofja stanowiła siedzibę ko- 


mitetu regjonalnega na Bułgarię. 
Struktura tej tajnej organizacji 
jest identyczna ze strukturą bulgar- 
skiej partji komunistycznej, Komi- 
tet centralny utrzymuje regularne 
stosunki z sekretarjatem Kominter- 
nu w Moskwie, skąd, wedle przy- 
chwyconych dokumentów mial otrzy- 
mywać instrukcje i środki pieniężne. 
Zadanie „Zjednoczonego Orimu* po- 
legało na przygotowaniu emigracji 


macedońskiej w celu oder 
drodze zbrojnego ada Sa 
. 
e P Jars 


terytorjum od królestwa bułgarskie- 
go, by utworzyć tam republikę so- 
wiecką. 

Policja polityczna dokonała are- 
sztowań oraz wykryła orzanizację 
różnych szczebli kierownictwa 
„Zjednoczonego Orimu* w Bułgarji. 
Na zasadzie zatrzymanych dokumen 
tów i zeznań osób aresztowanych u- 
stalono czynny udział b. posłów ko- 
munistycznych do .Sobranja — Chri- 

 Falajdzijewa  'leksandra Mart 
lukowa, 


..niezaieznie od tego, że najbliz- 
szą premjerą teatru Polskiego ma 
być „Król Lear“ Szekspira, z We- 
grzynem w roli tytułowej, „Król 
Lear“ grany będzie w tym samym 
mniej więcej czasie przez Adwento- 
wicza, w prowadzonym przez niego 
teatrze Kameralnym. 

Ta niewątpliwa sensacja teatral- 
na, nie mająca dotychczas w teatrach 
warszawskich precedensu, da bez- 
wątpienia bogaty i cenny materjał 
porównawczy. 


Dziś startują balony 
do zawodów o puhar 


Gordon-Bennett'a 

Wczoraj ną lotnisku cywilnem na 
Mokotowie rozpoczęły się zawody, 
Gordon-Bennetta 1935 ipłołączonie z 
Meetingiem Lotniczym. 

Między godz. 16 a 17-tą przylecia- 
ło 17 samolotów, biorących udział w, 
złocie gwiaździstym i reprezentują- 
cych 8 aeroklubów polskich oraz je- 
den francuski. 

Pierwszą nagrodę rajdu gwiaździ- 
stego zdobył samolot P.W.S. piloto- 
wany przez p. Arcimowskiego. 

Podczas Meetingu por. Włodarkie- 
wicz wykonał szereg akrobącyj po- 
wietrznych na samolocie R.W.D. 10 
oraz pilot Offiarski dokonał szereg 
akrobacyj na szybowcu. Ponadto od- 
były się pokazy startu i łądowania 
wirowca (autożyro) oraz pokazy sko 
ków z balonami, 

Wspaniałym wyczynom naszych 
lotników przyglądały się wielotysię- 
czne tłumy publiczności, które wy- 
pełniły trybuny i miejsca stojące na 
lotnisku. 

Dalszy ciąg zawodów Gordon-Ben- 
nett i Meetingu odbędzie się w dniu 
dzisiejszym z następującym progra- 
mem; 

Godz. 12-ta — defilada uczestni- 
ków Zlotu Gwiaździstego nad mia- 
stem i zrzucanie ulotek reklamowych 
oraz baloników. 

Godz. 13.30 — początek konkursu 
szybowców. 

Godz. 13.45 — pokaz holowania 
R.W.D. 8 bez Śmigła za samolotem 
R—=XIIT. 

Godz. 14-ta — pokaz szybkości sa- 
molotów różnej kategorji: RWD—8, 
RWD—13, PZL--27, Fokker, Doug- 
las, PWS—14, P—24. | 

Godz. 14.40 — start dwóch szy- 
bowców akrobacyjnych. Pokaz akro- 
bacji i lądowania na punkt. : 

Godz. 15-ta — Jumping (pokazy 
skoków z balonami 100 m. sześć.). 

Godz, 15.15 — pokazy startu i lą- 
dowania wirowea i RWD—9 oraz 
pokazy akrobacji na RWD—10. 

Godz. 15.30 — wypuszczenie balo- 
ników na konkurs „Mały Gordon- 
Bennett". 4 

Godz. 15.35—18.30 — start balo- 
nów uczestniczących w Zawodach 
Gordon-Bennett. 


prowadzą z Legią 3:0 
W sobotę, w drugim dniu teniso- 
wego spotkania Międzynarodowy KT 
Zagrzeb — Legja Warszawa, dogra- 
ny został przerwany w piątek mecz 
Wittmana z Kukuljewiczem oraz ro- 
zegrano spotkanie w grze podwójnej 
W obu grach zwyciężyli jugosłowia- 
nie, tak, że po dwóch dniach meczu 
prowadzą jugosłówianie w stosunku 
3:0. 
a O OWO 
CHORZY! LECZCIE SIĘ W KRAJUI 
Silniejsza i skuteczniejsza w działaniu, 
niż podobne środki zagraniczne, jest 
nasza SÓL MORSZYŃSKA lub WODA 
GORZKA MORSZYŃSKA. Stosuje się 
w niedomaganiach żołądka, przy za- 
parciu i innych dołegliwościach. Żądaj- 
cie w aptekach * składach aptecznych 


me 


„Bandere podnieść! 


Piękna uroczystość na „MS Piłsudski w Gdyni 


GDYNIA. Od wczesnego rama na 
dworcu morskim, przybranym ziele- 
nią i kwiatami, zebrały się organi- 
zacje, stowarzyszenia, związki oraz 
sukoły ze sziandarami, a nabrzeża 
pomu wypelmiły się szczelnie pu- 
blicznością. w sali odpmaw celnych 
dworca morskiago zgromadzili się 
przedstawiciele władz oraz zapro- 
szeni goście. 

O godz. 9.10 nastąpiło powitanie 
p. ministra przemysłu i handlu Flo- 
yar - Rajchmana, który przybył w 
otoczeniu dyrsktora departamentu 
momskiego, urzędników minister- 
stwa oraz wladz linji Gdymia — A- 
meryka. O godz. 9.30 na peron 
dworca morskiego przyszedł spe 
cjalny pociąg z Warszawy z człon 
kami rządu oraz zaproszonymi gość- 
mi. Wśród gości znajdowała się 
starsza córka Marszałka Piłsud- 
skiego Jadwiga i 

Czlonkowie rządu z p. ministrem 
przemysłu i handlu na czele udali 

Się na penom górny dworca a w tej 
chwili m/s „Piłsudski wchodził do 
awanportu. W momencie zbliżania 
się statku do nabrzeża orkiestra 
marynarki wojennej odegrała hymn 
„narodowy, i „Pierwszą Brygadę”, | 
które były przyjete miemilknącemi 
okrzykami tysiącznych rzesz pu- 
bliczności. «Gdy zarzucono trap, 
przedstawiciele rządu w osobach 
mimiktra przemysłu i hamdlu Floyar 
Rajchmama, ministra Jędrzejewicza, 
ministra Butkiewicza, wiceministra 
Piaseckiego, udali się na pokład 
statku, gdzie kpt. Stankiewicz zło- 
żył p. ministrowi przemysłu i han- 
dlu raport, 

Następnie wszyscy udali się na 
pokład słoneczny, gdzie ks. biskup 
pomiorski dr. Okoniewski w asyście 
licznego kleru odprawił solenne na- 
hożeństwo. Na nabożeństwie od 
stóp ołtarza ks. biskup wygłosił 
płomienne okolicznościowe przemó- 
wiemie, poczem prezes sądu olkręgo- 
wego w Gdyni wręczył p. ministro- 
wi przemysłu i hardlu akt rejestna- 
cji m/s „Piłsudski* w Gdyni. 

PRZEMÓWIENIE 

MIN. FLOYAR - RAJCHMANA 

Zkolei zabrał głos p. minister 
przemysłu i handlu Floyar-Rajch- 
mam, który powiedział: 

„Przed chwilą otrzymałem z rąk 
p. prezesa sądu okręgowego w Gdy- 
ni dokument rejestracji statku mjs 
„Piłsudski*, sporządzony przez sad 
okręgowy w Gdyni w imieniu Rze- 
czypospolitej Polskiej. Będę miał 
zaszczył złożyć o tem raport p. 
Prezydentowi Rzeczypospolitej i p. 
premjerowi. 

Jest to dzień majbardziej uroczy- 


ij 


sty w dzidjach polskiej marynarki 
hamdlowej. Jest to równieź dzień 
największego zaszczytu dła tej ma- 
rymanki. W imieniu rządu wyrażam 
przekonanie, że polska marynarka 
hamidlowa w służbie dla knaju i dla 
współpracy międzynarodowej oraz 
dia zbliżenia rodaków naszych zza 
Oceanu zaszczyłowi temu podoła i 
wyrażam przekonanie 4 wiarę, 2e 
wszyscy Gi, których praca składa 
się ma całokształt mamynarki ham- 
dlowej, przy wykonywaniu swoich 
obowiązków i pełnieniu słuźby dla 
pomyślności bamdery narodowej 
wzmocnią swoje wysiłki, aby-podo- 
łać zaszczytowi, jakim jest powięk- 
szemłie polskiej marynarki handlo- 
wej o statek, noszący imię wskrze- 
ciela Ojczyzny i największego Wo- 
dza Narodu. Ogłaszam wejście stat 
ku m/s „Piłsudski* w skład pol- 
skiej marynarki handlowej i daję 
komendę: bamderę podnieść!” 

W żej chwili kapitan: statku w a- 
syściie pierwszego oficera podnieśli 
bandere przy dźwiękach hymnu na- 
rodowego. a p. minister przemysłu * 
handlu oddał akt rejestracji preze- 
sowi Fmji Gdynia — Ameryka. 
Zkolei orkiestra odegrała hymny 
| narodowe: włoski, duński, amery- 
kański i angielski. 

ZIEMIA 7 MADERY I POROJO- 
WISK HISTORYCZNYCH 


kazamia ziemi w urnach, przywie- 
zionych na statku mjs „Pilsudski“ 
z miejsc pobytu Marszałka Piłsud- 
skiego ma Maderze oraz z pobojo- 
wisk historycznych z okolic Lizbo- 
ry. (W związku z tem change d'af- 
faires portugalski wygłosił akolicz- 
nościowe przemówienie. 

Następnie wygłosili przemówie- | 
nia: prezes linji Gdymia — Amery- 

ika i prezes Akademii Literatury 
Sienoszewski, poczem rząd oraz za- 
pmoszeni goście zwiedzili statek. 

O godz. 13 członkowie rządu z o- 
toczeniem opuścili pokład m/s „Pil- 
sudski“, odjeżdżając * specjalnym 
pociągiem do Warszawy. 


W PIERWSZĄ PODRÓŻ PRZEZ 
ATLANTYK 

W dniu 15 b. m. M/S „Pilsudski“ 

wyrusza w inauguracyjną podróż 

do Stanów Zjednoczonych Ameryki 

omaz Kanady. W pierwszej tej pod- 


róży biorą udział m. in. pp.: podse-. 


knetarz stanu w Min. Skarbu Adam 

| Koc, inspektor armji gen. Al. Osiń- 
ski, inspektor armji- gen. G. Or- 
licz « Dreszer, gen. Wieniawa-Dłu- 
szowiski, ks. biskup Okoniewski, 
prezydent m. st. Warszawy St. Sta- 
rzyński. dyr. dep. morskiego w Min. 
Przemysłu i Handlu M. Możdżeński, 
konsul gem. R. P. w-Nowym Jor- 
ku S. Gruszka, 


Teraz nastąpił uroczysty akt prze . 


Zabawne historyjki w paru słowach 


(es) Marek Twain otrzymał kie- I 


dyś od młodego literata rękopis do 
oceny. 


odesłał go młodemu autorowi 
następującym listem. 

Drogi panie: Przyrodnicy pole= 
cają ludziom żywienie się rybami, 
ponieważ ten pokarm wzbogaca 
mózg w fosfor. Trudno mi w tej 


— Czytała pani zatem moje wier- 
f ? 
| sze: 


— Też nie. Ale pan mieszka na 


I 
Po przeczytaniu rękopisu Twain tej samej klatce schodowej, co mo- | 
z. ja przyjaciółka. Ile razy idę do niej, 


tyle razy uważnie czytam pańskie 
nazwisko, wyryte na tabliczce pa- 
na mieszkania. 

* 


W jednym % teatrów w Hambur- | 


Tajemnica wód Północnego Pacplikn 


'(H.) Mniej więcej sześć lat temu 
zannważomo po raz pierwszy, że na 
wodach północnego Pacyfiku dzieją 

się w czasie od września do lutego 

| jakieś dziwne, niewytłomaczone rze 
lezy. Że — mianowicie — w zupeł- 
nie niezrozumiały sposób, z niezna- 
|nych przyczyn giną tam okręty — 
nietylko drobne łodzie japońskich 
rybaków, nietylko małe statki wielo 
rybnikcze, lecz również i silnie i do- 
| brze wyposażone parowce. I nigdy 
iz żadnego z nich nie zabrzmiał syg 
|nał 8. O. S., chociaż każdy z nich 
posiadał radjostację nadawczą... 


I JUŻ NIGDY WIĘCEJ... 

(Tak, mp. w r. 1928 opuścił Filipi- 
ny amerykański parowiec o pojem- 
ności 6.300 tonn, „Elkton“, z ładun- 
kiem cukru i orzechów kokosowych. 
Nie usłyszano o nim odtąd już nig 
dy więcej, ani o żadnym człowieku 
z jego załogi... 

A w r. 1929 angielski „Asiałtio - 
Primce'* (6700 tonn) wyruszył z Los 
Angelos do Yokohamy. Dnia 24 mar 
jca porozumiewał się przy pomocy 
radja z innym parowcem, wtem po- 
łączenie nagle zostało przerwane i 

po „Asi atic - Prince“ zaginął wsze! 

ki ślad na zawsze. Di 

I znowu w r. 1931 japoński „Jo-- 

nan ~ Mari“ (6000 tonn) opuścił 

| Portland w Stanach Zjednoczonych, 


kierując się w stronę Szanghaju, 
Nigdy ani tam, ani też do żadnego 
innego portu nie dopłynął. 

W listopadzie reku ubiegłego pa- 
rowiec „La Crescenta“, także o po- 
jemności 6000 tonn wypłynął z ła- 
dupkiem oleju z San Louis w Kal- 
fomji do Osaka. Jeszcze 6 grudnia 
miano o nim wiadomości przez ra> 
djo — całkiem normalne wiadomoś- 
| ci, zwykły meldunek. Potem zgimął. 

Nie będziemy wyliczać dalej, cho- 
i ciaż takich niezrozumiałych Kata- 
| strof było znacznie więcej. Niezmo- 

 zumiałych i w najwyższym stopniu 
| zatrważających. Statek za statkiem 
|sinię na tych wodach, jakby się 
przed nim nagle otwarły morskie 


|pisu, który pamu z przyjemnością 


| kilka wielorybów dziennie, Wydaje klaskali z entuzjazmem w dłonie, 


chwili powiedzieć, ile ryb powinien | gu wystawiono specjalną sztukę dla | odmęty. I wszystkie, bez wyjątku, 
pan zjadać. Sądząc jednak z ręko- | dzieci. | giną w tym samym właśnie okresie; 
Sztuka miała na premjerze nies- | 
odsyłam powinien pan zjadać po | zwykłe powodzenie. Mali manie 


dla pana zbyt duża. 
* 
Pewien wiedeński 
sarz i poeta poznał raz w towarzy= 
stwie piękną i elegancką damę. 
-- (Cieszę się ogromnie, że pana 
poznaję — powiedziała dama — na- 


[on 


| mi się, że taka porcja nie byłaby zachwyceni pięknem widowiskiem. 


Po skońiczonem przedstawieniu na 
scenie ukazał się autor sztuki we 


powieściopi- | fraku i białej sztywnej koszuli, dzię 
| koiąc ukłonem za frenetyczne okla- 
| ski. 


Na widowni obecny był znany pu- 
ieysta hamburski ze swoim sýn- 


zwisko pana, drogi mistrzu, znam kiem. 


doskonale. 

— Pani zna moje powieści? — 
zapytał uśmiechnięty literat, 

— Nie, niestety nie. 


— ślicznie było, tatusiu, powie- 
dział malec po ukończonem przed- 
stawiemiu — ale dlaczego wyszedł 
potem ten kelner na scenę? 


Basza, prezes prokuratorji państwo- 
wej, który badał z polecenia rządu 
uprawnienia Egiptu w stosunku do 
kanału Suezkiego, zakończył już 
swój memorjał o tej sprawie. Badaui 
Basza doszedł do przekonania, że 


od września do lutego. 

Geologowie i badacze głębin mor 
skich doszli niedawmo do wniosku, 
że na dnie tych obszarów Pacyfiku 
istnieją specjalnego typu szczeliny 
w skorupie ziemskiej i że przy pew 
nym zbiegu warunków i okoliczno- 
ści mogą tam zapewne powstawać 
trąby wodne i wiry o sile, zdalnej 
wciągnąć wgłąb okręty nawet du- 
żych rozamiarów. Ozy to jest przy* 
czymą tych niepojętych tradycyj ? 


DO WALKI z GROŹNĄ ZAGADKĄ 

W, najbliższych dniach wypłynąć 
ma z Kanady statek, którego zada» 
niem będzie zbadać tajemnicę. Czy: 
mu się uda? — czy też może i om 
padnie ofiarą tej zagadkowej, okrut 
nej Ipotęgi 7... 

Na pokładzie tego statku znajdo= 
wać się będzie cały sztab uczonych 
i specjalistów, a między mimi rów= 
nież i słynny w całym marymanstcimt 
świiecie kapitan John Wires, który 
już od szeregu lat „poluje“ na wszy, 
stkich morzach na t. zw. „latające 
Holendry“ — „okręty-widma' 
wraki ałatków, bądź to opuszczo- 
nych w chwili krytycznej przez zało 
ge, bądź też wraz z załogą zatopiom 
nych, następnie zaś naskutek dzia- 
Jania różnych sił, fal i podwodnych 
prądów, znów wyrzuconych na po 
wiiemzchmię. 

Takich smutnych szczątków znaj 
diuje się zawsze na morzach parę se 
tek, są ome bardzo groźnym niebeze 
pieczeńsbwem dla statków  „ży- 
wych“. Kapitan ma podobno niiezwyt 
kły imstynkt do ich wyszukiwania, ' 
chociaż to zadanie weale mie łatwe, 
gdyż wmaki najczęściej nie płyną 
na wodzie, lecz cokolwiek głębiej. 
Odnalazłszy, badź zatapia je, już 
na zawsze, bądź też, jeżeli nie sa 
zbyt zniszczone, holuje do najbliż- 

Jeżeli te — w latach ostatnich — 
e Pęk na północnym  Patyfiku 

statki pływają tam $eraz, jako wra- 
gi: zapewne zdoła on je odnaleźć í. 
może się uda przez szczegółowe ich 
zbadanie -dociec przyczyny, która 
spowodowała ich katastrofę. 


Egipt ma prawo zamknąć kanał Sueski 


KAIR. — Abdul Chamid Badaui 


rządowi egipskiemu przysługuje pra 
wo zamknięcia kanału w razie woj- 
ny. Egipt, nie będąc członkiem Ligi 
Narodów, ma wogóle całkowitą swo= 
bodę działania, natomiast ciążą ną 
nim zobowiązania, wynikające z pak- 
tu Kelloga, który wojnę potępia. 


Śnieg na Kaszubach 


STĘŻYCA. — Pomiędzy Stężycą, 
Szymbarkiem, Wieżycą i Krzeszną 


na Kaszubach spadł śnieg, który po- 


krył grubą warstwą ziemię. Śnieg 


po kilku godzinach stopniał. 


Rose-Marie 


w dziejach Wielkiego Feaćtru 


Na jednem z przedstawień „Rose- | swej 


Marie“, miałem sposobność poznać 
się z kierownikiem francuskiej wy- 
cieczki, odwiedzającej Warszawę w 
pierwszych dniach września. Uwa- 
gi jego o przedstawiemiu sztuki, 
grywamej z wielkiem powodzeniem 
w Paryżu, były bardzo interesują- 
ce. Paryżanin wyrażał się ze szcze- 
rym. podziwem o wspaniałej szacie, 
w jakiej dyrekcja podała warszaw- 
skiej publiczności tę sztukę. W Pa- 
ryżu, powiada — orkiestra przy wi- 
dowiisku tego rodzaju składa się z 
16 instrumentabistów, chór jest zna- 
cznie mniejszy, efekty masowe nie 
mogą się równać z warszawskiemi.., 
A cóż pan mówi — zapytuję, o am 
tystach naszych? — Szczerze po- 
wiedziawszy, nie zachwycam się ob- 
sada ról męskich, a przyznać mozę 
tylko p. Szezepańskiej bardzo dużo 
wdzięku głosowego i osobistego. 
Kobiety wogóle macie urodziwe, ba: 
let w tych swoich świetnych stro- 
jach olśniewa oko i również prze- 
wyższa to, co-scena paryska daje 


Kp O A O 


publiczności. — A cóż pan 
zarzuca naszym artystom? zapytu- 
ję dalej. — Nie rozumiem języka, 
ale nie zdaję mi się aby ich dykcja 
byta obliczona ma przestrzeń wiel- 
kiej sceny i na oddalenie, pozatem 
ogólny ton sztuki jest zbyt drama» 
tyczny, operowy. 
bardzo pięknie, 


przyzwyczajeni do innego sposobu 
podawania głosu, frazy i słowa. Sa- 
me zresztą znane rzeczy, i wielo- 
krotnie przez krytykę powtarzane. 

Trudno jednak było nie przy- 
znać Francuzowi słuszności, Rose 
Marie jest istotmie wydęta do roz- 
miarów heroicznej opery, blasków 
w niej dużo, humoru niewiele, fi- 
nezji znaleźć trudno. Kobiece role 
bez porównania lepiej wychodzą 
niż męskie, zpośród których albo 


Brzmi to nieraz | jakieś twarde odzywają się dźwięki, 
macie doskonałą | albo całkowicie nijakie. Lucyna 


salę codziennie, a z pewnością 
głównie dla efektów wzrokowych 
zawsze olśniewających, a często 
bardzo ładnych. Nowa zaś atrakcja 
przybyła operetce z chwilą wstąs 
pienia p. Łuczyńskiegć. Partie Ji- 
ma śpiewa on ładnie i ze smakiem, 
i z p. Szczepańską dobrą parę šta- 
nowi. 

Życie Rozmariny za dwa tygoa- 
nie się kończy, bo będzie musiała 
ustąpić miejsca operze prawdziwej, 
która „Gopłaną* Żeleńskiego roz- 
poczmie sezon zimowy. W- dziejach 


orkiestrę i dobry chór, wasz kape|- | Szczepańska wygląda miło, śpiewa | Wielkiego Teatru powstaje jednak 
mistrz „dymyguje operetką Rose-Ma- | ładnie, nie nađająe jednak tytuło- 
rie z ogromnym aplombem, myślał- | wej partji jakiegoś wyrazu specjal- 


by kto, że jakaś wielka opera — 
on dirait que c'est du Wagner!.. 
Musiałem go oczywiście objaśnić, 
jaka w nas sytuacja, że w lecie w 
Teatrze Wielkim nie można grać u- 
tworów operowych, bo nie miałoby 
się publiczności, 
wielkiej, musi być dostosowane 
wszystko, dekoracje, masy chóru i 
baletu, że orkiestra musi być zaję- 
ta cała, bo ludzie ci i w lecie chcą 
żyć, że ten operowy ton powstaje 
w naturałlnem następstwie mas i 
przestrzeni, a częściowo i z powodu 
iż biorą udział operowi artyści, 


że do przestrzeni ` 


nego. Inne panie: Szabrańska ze 
swym ciepłym, ciemno zabarwio- 
nym głosem, Skalska i Wędrychow- 
ska, są zupełnie na swojem miej- 
scu, a już fp. Szatkowskiej należy 
się palma piarwszeństwa, jeżeli o 
tych chodzi, Na jej baletniczych 
barkach spoczywa cały ciężar krwa- 
wego dramabu a zarazem i tempera- 
mentu operetki. 

Okazałość zewnętrzna przedsta- 
wienia już niejednokrotnie z umia- 
rem się spotkała, zresztą najlep- 
szem dla niej uznaniem jest frek- 
wencja publiczności, ząpełniającej 


okres dawno nie zapisywany, a pod 
pewnym nawet względem zupełnie 
w przeszłości nieznany, nie było bo- 


doskonałością wykonaria?,. 

Jeden z teatrów występuje z Sā- 
tyra pod adresem obecnej dyrekcji 
z powodu rzekomego upośledzenia 
opery poważnej ma rzecz operetki, 
Satyra nie jest rzeczą szkodliwą ani 
karykatura obrażliwą. Ale obie mu- 
szą bodaj ziarno prawdy w sobie 
zawierać, sama złośliwość intencji 
nie może wystarczyć. Jak jedmak 
słyszałem, w satyrze wspomnianej 
ma być scena, w której „opery“ u= 
skarżają się, iż dla nich miejsca 
w Wielkim Teatrze zabmakło. I któ- 
reż to opery? Halka, żydówka, Tras 
wiata, Butterlfy!... Ach, czyż ta 
prawda? Dla Trawiaty, Żydówki, 
Rigoletta i innych utworów najzwy- 


EE dotąd wypadku, ażeby akcję i klejszego repertuaru niema miejsca 


ratunkową pda py operetka i 


PARE mape ełnie zadawalniają- 
cym. Prawda, że naruszyła powagę 
Teatru Wielkiego, istniejącego za- 
sadniczo dla sztuki klasycznej. Czy 
można jedmak z ręką na sercu po- 
wiedzieć, że w ciągu ostatnich lat 
piętnastu powagi tej nigdy nie na~ 
ruszono ?.. Czy można powiedzieć, 


że instytucja pamiętała zawsze o 
operze narodowej? Ozy odznaczała 
się pracą, sumiennością, skończoną 


| istotnie? Dlaczegóż nie wprowiadzo« 
g „Króla Rogera”, „Po- 
| pielin*, „Ijoli“ , „Króla kochanka 
| wielu tych oper, które dotąd ży» 
wota scenicznego nie rozpoczęły, 
a w bibljotece teatralnej mchem po- 
rastają. Toby się przynajmniej z 
prawdziwym stanem rzeczy zgadza- 
ło. One mają powód do uskarżantą 
się na dyrekcję.. 
St. Niewiadomski. 
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Rozmowa z H.U. Sverdrup'em 


ą 
W tem życiu zwyczajnem i jedno- ciężkich warunkach, w nieustannej! 


stajnem, które przypadło większo-; 
ści nas w udziale, i którego codzien 
ność i szarość skłonni jesteśmy mo- | 
że nieraz sądzić zbyt powierzchow-, 
nie, żadnych nie widząc w niej wa=| 
lorów, — wszystko, co niesie z sobą. 
tchnienie „Wielkiej Przygody”, ka-| 
żdy czyn ludzki na niezwykłą mia-; 
rę — stroi się w naszych oczach w. 
blaski i barwy tęczowe. Tak, iż na- 
wet często zapominamy na chwilę 
(za często i na za długą chwilę), o; 
tem, jakich trzeba było wysiłków, 
właśnie tych, najbardziej „codzien-| 
"mych i najbardziej „szarych“, aby 
owego czynu dokonać, aby osiąznąć 
ceł, zrealizować tę. „Przygodę”, tak, | 
iż do ludzi, którzy je tworzyli, odno 
simy się z większą może jeszcze za- 
zdrością, niż podziwem. 'I kto wie, 
czy nie najcenniejszem z wszystkie- 
go, jest, jeśli pod jego wpływem po-| 
chylimy czoło nie przed tym blas- 
kiem t/a, zamierzeń i wyników, lecz 
zwłasztza przed tym „szarym“ tru- 
dem długich dni, przed niezłomną i 
wytrwałą mocą ducha, niezbędną 
dla przezwyciężenia tej — jakże czę 
sto — nudnej, a zawsze żmudnej i 
ciężkiej „szarości“. 

Myśl dość banalna, ale trudno mi 
jej nie wypowiedzieć, bo była we- 
wrętrznym moim „Leitmotivem“* 
przez cały czas mej rozmowy z 
H. U. Sverdrup'em z Bergen, nor- 
wesktm meteorologiem, w latach 
1918 do 1925 kierownikiem nauko-. 
wym ekspedycji polarnej wzdłuż 
brzegów Oceanu Lodowatego od 
północnych krańców Norwecji aż 
po cieśninę Beringa, i w tej ekspe- 
dycji towarzyszem — Amundsen'a. 

Cichy, skromny człowiek, dość 
wątłej budowy. Aż się chwilami wy 
daje prawie niepojętem, że potrafił 
tyle lat przeżyć w tak straszliwie, 


wytężonej pracy. 

— Właśnie dlatego mogliśmy tam 
żyć, żeśmy mieli tę pracę — odpo- 
wiada mi Sverdrup. — Że ją trzeba 
było wykonać za każdą cenę, co- 


— Więc w lecie nie miescie pa- 

| nowie żadnego pożytku z radja? 

,. —Nie. Ale to nic złego. Takie od 

|: od świata ma swoje bardzo 
dobre strony w tych warunkach. Mo 

| zność porozumiewania się ułatwia 


dziennie i systematycznie, nie ba-| wprawdzie pod wieloma względami 


cząc na wszelkie przeszkody, W ka- 
żdej wyprawie polarnej praca, prze 
dewszystkiem praca i tylko praca 
jest dla człowieka podstawą istnie- 
nia, jest tą moralną dźwignią, któ- 
ra go trzyma, która mu nie pozwa- 
la dać się opanować ani zmęczeniu, 
ani zdenerwowaniu, ani tęsknocie. 
Tęsknocie nietylko za krajem i za 
rodziną, lecz i za tą, do której od- 
nosicie się tak lekceważąco, boście 
nigdy nie doświadczyli jej braku — 
„sząrzyzną' wygodnego życia. Kie- 
dy człowiek tak jest zupełnie odcię- 
ty od świata. 

— Prawda! — przypomina mi się 
— wyście tam przecież w tym cza- 
sie nie mieli nawet radja! 

— Tak, przez pierwsze lata nie 
mieliśmy, dopiero pod koniec. I — 
oczywiście — o żadnych audycjach 
mie było wogóle mowy, tyle tylko, 
żeśmy mogli niektóre nasze obser- 
wacje przesyłać przy pomocy tele- 
graficznej stacji iskrowej i tą sa* 
mą drogą otrzymywać trochę wia- 
domości. Zresztą tylko w zimie. bo 
w lecie zasięg naszej stacji był na 
to zbyt mały. 

—? 

— Zasięg stacyj radjowych za- 
wsze jest mniejszy przy świetle 
słońca, dużo większy nocą. Ponie- 
waż zaś dla nas lato—to był dzień... 

-— Jak się wytrzymuje ten dzień, 
trwający przez szereg miesięcy, i tę 
noe, równie długą? Co jest gorsze? 

— Rzecz ściśle indywidualna, lu- 
dzie bardzo rozmaicie na to rea- 
gują 


` pracę, lecz 


równocześnie osłabia 
człowieka moralnie. 


— Dlaczego? 


TO, DZIĘKI CZEMU TAM MOŻNA 
ŻYĆ I PRACOWAĆ. 


— Bo człowiek, który jedzie na 
taką wyprawę, musi się całkiem spe 
ejalnie psychicznie „nastawić“, Mu 
si się zdecydować na to, że przez 
cały czas będzie sam i pozostawio- 
ny własnym siłom, musi zapomnieć 
o tem, że — w tej chwili, kiedy je- 
mu jest np. zimno i pusto i smut- 
no, kiedy jest zmęczony ponad mia 
rę, albo kiedy ta ciągła ciemność, 
czy to ciągłe światło zanadto go już 
nuży — że wtedy właśnie inni lu- 
dzie żyją w warunkach normalnych, 
nie muszą każdej chwili przezwy= 
ciężać tego, co dla niego jest tak 
nieznośne, że mogą mieć komfort i 
rozrywki, że mają koło siebie przy- 
jaciół i rodzinę. 

— Tak, ale zato przecież jest się 
spokojnym, wiedząc, co się z tą ro- 
dzińą dzieje! 

— Dopóki nie dzieje się nie złe- 
go. Dopóki wszyscy są zdrowi.., Ale 
"jeżeli jest inaczej, jeśli ktoś zacho- 
ruje, a nie można być przy nim, je- 
Śli umiera i nawet nie można go po- 
żegnać, jeżeli nie można pomóc, 
choćby się nie wiem, jakie nieszczę- 
ście tam u nich stać miało — wów- 
czas przestaje się myśleć o pracy, 
lecz myśli się tylko o nich, traci się 
tę właśnie siłę i to skupienie we- 
wnętrzne, ten jeden wyłączny kie- 
runek myślowy i duchowy, bez któ- 


€zy w trzasku iskry elektrycznej. 


rego nie można, zupełnie nie można 
żyć wśród owych, bezmiernych, bia 
łych i zielonkawych przestrzeni, 
przeciętych tylko gdzieniegdzie pa~, 
smem czarnej wody... 

Bo wtedy ta przestrzeń staje się. 
martwa, życie koncentruje się zno- 
wu tam gdzieś, między wami, któ- 
rzyście zostali. A na to, żeby na- 
prawdę coś zrobić, żeby pracować, | 
naprawdę z sensem, twórczo i poży- 
tecznie — trzeba odczuwać najgłę- 
biej i całą duszą, że to, nad czem 
pracuję, co badam, nie jest martwe. 

Bo rzeczywiście nie jest martwe 
— bo rzeczywiście w każdem zjawi 
sku atmosferycznem tętni pełnia. 
życia i nikt, kto tego nie czuje, nie 
powinien być  meteorologiem, tak, 
samo, jak nie może być geologiem, 
ani fizykiem, kto nie słyszy wiecz- 
nego rytmu życia w dziejach ziemi 


CELE WYPRAW  POLARNYCH. 

A już specjalnie wyprawy polar- 
ne mają przed sobą tak doniosłe ce- 
le, tak ogromna przyszłość wiedzy 
i w tylu jej dziedzinach zależy od 
badań, poczynionych właśnie tam, 
na północy. Nie myślę, w tej chwi- 
li o „zdobywaniu bieguna“ — to, 
dzisiaj, jest może więcej już sport 
i rekord. Idzie mi o systematyczne | 
prace na całych wielkich przestrze- 
niach Arktyku, o skoordynowane | 
obserwacje i zjawisk  atmosferycz= | 
nych i prądów morskich i tempera-| 
tury wód na różnych głębokościach | 


i magnetyzmu ziemskiego i tyle je- nad materją. 


szcze innych. Fizyka, chemia, geo- 
logja, klimatologja, - meteorologja 
jednakowo są w nich zainteresowa* 
ne — i astronomja także może s 
nich wyciągnąć bardzo wielką ko- 
rzyść. 

Na to, rzecz prosta, nie wystar 
czy i dziesięć wypraw — stu także 
byłoby zamało! Takie, jak nasza, 
ekspedycje, to tylko jedna z licze 
nych ścieżek, któremi kroczyć trze- 
ba, aby się zbliżyć do celu. Lecz 
równocześnie musimy zakładać sta» 
łe stacje badawcze w różnych pun 
ktach tej wielkiej północnej prze- 
strzeni i organizować loty obserwa= 
cyjne i, co narazie nie dało rezul- 
tatów, ale — w mojem przekonaniu 
— dać je kiedyś musi: wyprawy ło- 
dziami podwodnemi. 

Błyszczą oczy, pełne światła, dzie 
cięcej prostoty i zapału. Rumieni 


| się twarz, łagodna i tak poważna 


w swym uśmiechu. Wątła ręka kre= 
éli na kartce szkic przebytej drogi. 
I daty — może z wszystkiego naj- 
wymowniejsze — jej poszczegól- 
nych etapów: 1918 — 19, 1919—20, 
1920 — 21 (to nad cieśniną Berin- 
ga). 1922 — 24 (wielki „rejs“ przez 
lody), 1924 — 25. Stamtąd jeszcze 
pół roku na powrót do ojczyzny. 
Tę kartkę mam ciągle przy sobie, 
w portfelu. I nie rozstanę się z nią, 
bo jest dła mnie symbolem. Czego? 
ach, tylu najpiękniejszych rzeczy! 
Trudno wyrazić, więc chyba powiem 
tak, chociaż to znów zabrzmi banal- 
nie: zwycięstwa ludzkiego ducha 
H. Sz. 


Polski Robinzon na wyspie Kościuszki 


Samotny podróżnik na Alasce 


pe S a a a A A E a a A E 


Dr. Stefan Jarosz, który wyru-| 


| szył na Alaskę, by zbadać wyspy o| 


polskich nazwach: Kościuszki, Za-| 
reraby i Wojewódzkiego, nagle za- | 


| chorował i musiał się poddać na A| 
| lasce operacji wyrostka 


robaczko- | 
wczo, powrócił już jednak całkowi- 
cie do zdrowia i jak już donosili- 
śmy, dotaił do Wyspy Kościuszki. 

Tak podczas podróży, jak i w cią- 
gu pierwszych 8 dni pobytu na wy- 
spie panowała wspaniała pogoda, 
co jest rzadkością w tych okolicach. 
Dr. Jarosz w listach do kraju z za- 
chwytem opisuje piękno Wyspy Ko- 
ściuszki. Brzegi jej są bogate urzeź 
bione, góry są pokryte wspaniałe- 
mi lasami, które tak gęstym płasz- 
czem pokrywają zbocza, że podróż-| 
nik chcąc przedostać się z nad mo- 
rza na grzbiet górski, musi walczyć 
z poważnemi trudnościami. Pusz- 
czą jest tu bowiem w całem tego 
słowa znączeniu pierwotna. 

Co krok napotyka się obalone| 
przez burzę olbrzymie świerki i 
cedry, pokryte mchami i porosta- 
mi w ogromnej ilości — ze ści] 


du na obfite opady atmosferyczne. 
Drogę wśród gęstych, kilkometro-| 
wej wysokości zarośli trzeba toro- 
wać siekierą. 

Podczas dotychczasowych wędró- 
wek p. Jarosz wykonał szereg 
zdjęć filmowych z życia zwierząt, | 
których jest tam wielka obfitość. O, 
tej porze roku łososie z zatok mor-! 
skich potokami górskiemi dążą do 
jezior — z tego też powodu wilki il 
niedźwiedzie, zajęte połowem łoso- 
si trzymają się w dużej odległości 
od obozu naszego podróżnika. 

Bardziej natomiast FARSZ 
ne są żelazne sidła, zakładane w 


Gorące źródła w 


(es.) Instytut Arktyczny w Le- 
ningradzie otrzymał wiadomość od 
kierowników wyprawy  geologicz- 
nej do kraju Czukczów (północno- 
wschodni kraniec Syberji), o odkry 
ciu tam trzech gorących źródeł. 


zimie przez traperów, złapanie się 
bowiem w nie, grozi złamaniem no- 
zi, lub ręki. 

Dr, Jarosz kilka dnia spędził w 
południowej części wyspy w Cape- 
Pole, gdzie od kilku lat w sezonie 
rybackim zatrzymuje się szereg ło- 
dzi rybackich i gdzie niedawno za 
łożono stację radjową. 

Ostatnie dni sierpnia polski po- 
dróżnik spędził w połnocnej części 
wyspy w pobliżu osady Shakau, 


| gdzie przed kilku laty był tartak i 


fabryka konserw rybnych — a o- 
becnie znajduje się tylko urząd po- 
cztowy, do którego co tydzień przy 
bywa lódź pocztowa, 

Poza tą osadą, gdzie stale miesz 
kają 3 osoby, niema na wyspie in- 
nych stałych osad; sezonowo tylko 
na terenie całej wyspy zjawiają się” 
latem rybacy, a w porze zimowej 
kilku traperów, przeważnie Indjan. 

Dr. Jaroszowi dotychczas towa 
rzyszył dr. Cox — Amerykanin/?teń 
jednak 23 sierpnia odpłynął do St. 
Zjednoczonych. Podróżnik więc 
nasz pozostał na wyspie samotny. 

W najbliższych dnia zamierza 
przepłynąć łodzią dookoła wyspy, 
co zabierze mu kilkanaście dni, pod 
czas których będzie mógł poznać o- 
gólnie morfologję wyspy oraz roz 
mieszczenie i skład gatunkowy la* 
sów. Po powrocie do Shakau uda 
się samotny podróżnik do środko* 
wej części wyspy, gdzie leży Mount 
Francis, najwyższy szczyt wyspy: 

Wspaniały ten masyw górski, któ 
ry stromo wznosi się nad Pacyfi- 
kiem i króluje nad całą wyspą, bę- 
dzie głównym terenem badań na* 
szego podróżnika. 


kraju Czukczów 


Temperatura wody w nowoodkry 
tych źródłach wynosi 53 stopnie. 
Członkowie ekspedycji pobrali pró- 
by wody ze źródła do chemicznego 
badania. 


DLA MIŁOŚNEKÓW SZTUKI 


Jutro, wtorek i środa, na Licytacji 


w firmie K. KANIEWS 


o godz. 6'/: wiecz., 


KI i S-ka N. Swiat 64 


sprzedawane będą; 


meble, obrazy, dywany, porcelana, kryształy, srebra i wszelkie przedmioty sztuki. 
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„gna... Widocznie czyhała 


Sprawa kinofikacji szkolnictwa wyższych wszelkiego typu, film mu 
znalazła swoje rozwiązanie, zdawa-, si dotrzeć wszędzie i spełnić swoje 
łoby się, już w roku zeszłym, kiedy| ważne zadanie wyjaśnienia i do- 
p. minister Wacław  Jędrzejewicz | pełnienia wykładu. Dziędzina ta 
zdecydował się 
do szkól filmów, jako jeszcze jed-| jedynie jako próbę, która ze wzglę- 
nej pomocy naukowej. du na brak 

Uząsadniać ważkości i 
słości kinofikacji 
potrzebuję. Najlepszym dowodem| uda. 
są rezultaty, jakie  otrzyma-| Z samego faktu, że Ministerstwo 


li z wprowadzenia filmów do szkół, stanęło na stanowisku, iż kinofika= | 


nasi najbliżsi sąsiedzi: Niemcy, Roteja szkolnictwa jest sprawą aktual- 
sjanie, Czesi, ba, nawet Węgrzy na, widać jego dobrą wolę i chęć 
(patrz niedzielne dodatki filmowe| pracy w tym kierunku. Lecz była- 
„Kurjera Polskiego“). | by ta praca łatwiejsza, gdyby do 


riekiy i pomysły o których się nie MÓWI. 


na wprowadzenie | jest zbyt doniosła, aby traktować ją; 


jakichkolwiek filmów; 
donio-| typowo szkolnych (zastosowanych | 
szkolnictwa nie| do programów) niewiadomo, czy Się | 


W lokalu "Tow. Polsko-F rancuskie- 
go (Bracka 18) bawiąća w Warsza- 
wie sekretarka generalna Towarzy- 
stwa Les Amis de lą Pologne, wobec 
licznie zebranej publiczności wygło- 
siła pogadankę na temat organizacj! 
i działalności wspomnianego Towa- 
rzystwa. Ostatniem dziełem t1owa- 
rzystwa było przygotowanie adresu 
hoidowniczego dla Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej z okazji 30-lecia 
Jego pracy naukowej. Adres ten, u- 
jęty w formę księgi, zaopatrzonej 
w tysiące podpisów, wręczony został 
w ostatnich dniach Panu Prezyden- 


itowi Rzeczypospolitej. Na zakończe- 


nie swego odczytu p. Rose Bailly 


Jeśli mowa o Polsce, to chodzą! inicjatywy rządowej była dołączona przedstawiła zebranym wspomnianą 
głuche wieści o 50 aparatach, sto- inicjatywa społeczna i prywatna. | ksiege, która przedstawia się impo- 


jących w P. A. T., zakupionych już 
przez Min. W. R. i Oświecenia Pu- 
błicznego, dla użytku szkół. Mówi 
się o serwisie filmów, które ma rów 
nież przygotować P. A. T. W isto- 
cie nikt nie wie, jak ta sprawa wy- 
gląda i czy można przewidzieć ter- 
min definitywny wprowadzenia wła 
śnie tego sposobu nauczania do 
szkół. 

Rozumiem, że kinofikacja szkolni 
ctwa wymaga nakładu pracy orzani 
zacyjnej, stworzenia odpowiedniego 
aparatu, Ale właśnie dlatego, trzeba, 
żeby spałeczeństwo było dokładnie 
poinformowane w tej kwestji, żeby 
w pismach nietylko zawodówych i 
fachowych, lecz również w prasie 
codziennej i perjodycznej pojawiły 
się ankiety na ten temat, aby mogli 
się wypowiedzieć ci wszyscy, któ- 
rym zależy na rozwoju naszego 
,szkołnictwa i naszej produkcji fil- 
mowej. 

Społeczeństwo, o którem zwykle 
wydaje się zbyt skrajne i niespra- 
wiedliwe sądy, interesuje się bar- 
dzo goraco wszystkiemi kwestjami, 
(które pośrednio czy bezpośrednio 
'zahaczają o wykształcenie młodego 
pokolenia. 


ctwo nasze postawią na poziomie 
najwyższym, a przytem przyczynią 
się do rozwoju produkcji krajowej 
— trzeba głośno mówić. 

Skądinąd wiem, iż możliwości w 
tych sprawach przy zużytkowaniu 
inicjatywy społecznej i prywatnej 
byłyby bardzo wielkie, tembardziej, 
| iż zapewniłyby zorganizowanie tej 
imprezy na terenie całej Rzeczypo- 
spolitej i w szkołach wszełkiego 
typu. 

Projekty rządowe w tym kierun- 
ku odznaczają się doniosłością i 
precyzją. ale ich wykonanie prze- 
ciąga się, a zbyt ciężka z natury 
machina biurokratyczna, roboty nie 

ułatwia. 

Każdy przemysł pokrewny filmo- 
wemu, ż ochotą przystapiłby do pra 
cy kinofikacyjnej pod kierunkiem 

rządowym i społecznym. Rezultaty 
nie dałyby czekać na siebie zbyt 
długo. 

Nie zapominajmy, że prócz szkół 
istnieją domy ludowe, świetlice 
wszelkiego rodzaju otganizacyj, kół 
ka rolnicze, spółdzielnie i t. po 
które napewno równieź korzystały- 

„hy z aparatów projekcyjnych i ser- 
wisów filmów o wąskiej taśmie, 

Potrzebna jest inicjatywa i to 
inicjatywa ogólna. 

Stefan H. - Piotrowski. 


Kinofikacja we właściwem tego 
lowa znaczeniu nie dotyczy tylko 
szkoły Średniej. Od przedszkola, 
przez szkoły powszechne, Średnie, 
zawodowe, seminarja, aż do szkół 


O takich sprawach, które szkolni! 


nująco. 

Zawiera ona 400 kart welinowych, 
na których wśród mnóstwa rysun- 
ków, minjatur, wycinanek i fotogra- 
fij zebrano powyżej 2000 podpisów 
poszczególnych osobistości i człon- 
ków stowarzyszeń. 

Księga dzieli 


nie, 3) Kombatanci, 4) Organizaci 

społeczne, 5) Artyści i pisarze, 6) 
Miasta francuskie, 7) Szkoly fra" 
cnskie. Długi szereg podnisów ro 

noczynaja członkowie najpoważnie! 
naukowych : 'Aki- 
demja Nauk, Akademja Medycynv. 
Instytut Pisteura, poszczególne wy- 
Wniwersvtetu  Paryskieg9. 
Wygra Szkoła Fizyki i Chemii, In- 
stytut Badań Fizycznych, Państwo- 


TYGODNIK LITERACKO - SPOŁECZ- 
NY PION 


grych in stytncvj 


dzisty 


przynosi w Nr. 37 (102) m. innemi na-, 


stępujące artykuły i utwory: Ewa Rost- 


kowska; Psychologia w literaturze, Jaa ` 


Kott: Z wysokich nocy, Wacław Boro- 
wy: Wojna Sewastów z Polakami, Jal- 
jusz Wiktor: Gomulicki: Powieści dwie 
Norwida, J- Przyboś: Fragnient poema- 
tu, Stanisław Furmanik: Dzieło literac- 
kie a muzyka, J. E. Skiwski: Boy o tea- 
trze, Stefan Napierski. Wł, Sebyła: Poe 
zja, Ewa Rostkowska, St. Furmanik, 
Marja Czapska: Powieść, Karel Irzykow 
ski: Teatr, Z, Kucharski, M. Piechal: 
Teorja i bistorja literatury. 

Treść numeru uzupełniają, 
kle, sprawozdania z teatrów oraz omó- 
wienia ostatnich nowości wydawniczych 


Wśród podpisów, 
Li 
i 
1 


się na 7 części: i); 
Uniwersytety i Akademje, 2) Uczel-. 


jak zwy=/ 


we Laboratorjum Radowe, Tow. Ra- 
djologjii Medycznej, Tow. Higjenicz- 
ne m. Paryża, Laboratorjum Chemi- 
czne m. Paryża, Francuskie Tow. 
Biologiczne, Państwowy Instytut A- 
gronomiczny, Tow. Rolnicze we Fran 
cji, Państw. Szkoła Rolnicza w Grig- 
non, Wyższa Szkoła Mechaniki i E- 
lektryczności, Akademja Rolnicza we 
Francji, Ognisko Chemików, Tow. 
Higjeny Spożywczej, Uniwersytety 
w Nancy, Lille, Dijon. Grenoble, Tu- 
luzie, Poitiers, Bordeaux, Montpel- 
lier, Lyon, Rennes, Aix-en-Provence, 
ete. 

zwraca m. in. 
uwagę adres Tow. Chemji Przemy- 
slowej, w którym czytamy: „Towa- 
całem sercem z 


rzystwo łączy się 


Francuski adres hołdowniczy 
dia P. Prezydenta R.P. ligmacegeo Rfościckiego 


hołdem złożonym Panu Prezydento- 
wi Mościekiemu... doktorowi hono- 
ris causa Un. Paryskiego i pozdra- 
wia w Jego Osobie wielkiego patrjo- 
tę, który nigdy nie zwątpił w przy- 
szłość swego narodu, genialnego U- 
czonego, który jeden z pierwszych 
zdobył dla ludzkości tajemnicę użyt- 
kowania dla celów kultury rolniczej 
azotu zawartego w powietrzu, zna- 
komitego organizatora przemystu 
chemicznego, wybitnego męża sta- 
nu i uczonego, który przyczynił się 
do tego, aby w zespole naukowym 
norodów świata Polska zajęła miej- 
sce godne jej historji“. 

Adres oprawiony jest w skórę, tło- 
czoną i złoconą wedle projektu art. 
malarza Olesiewicza. 


Fortuna 


] 

! W pierwszym dniu ciągnienia IV-ej 
klasy 33-ej Loterji Państwowej wyśra- 
na 50.600 zł. padła na nr. 131.710 Jed- 


w Wilnie 


jonrazeni powyżej na fotografji, p. Pi 


Franciszek Gębicki, Aleksander Troja- 


| nowski i Jan Gołaszewski, zamieszkali 


ną z ćwiartek tego numeru nabyli, wy- | w Wilnie. 


Na fotografji obok widzimy p. Anielę 
Bajewską, właścicielkę drugiej ćwiartki 
tegoż numeru, również obywatelkę Wil- 
na, Trzecia ćwiartka należy do wilnią- 
nina, p. Jana Mokrackiego. 

Przy sposobności przypominamy, że 
18 października rozpocznie się ciąśnie- 
rie I-ej klasy 34-ej Loterji, która, o- 
prócz zwykłych wygranych ze 100 i 50' 
tysiącami na czele, posiada jeszcze czte 
ji wygrane dzienne po 25.000 zł. każ- 

a. 
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Dlaczego jesteśmy nad morzen? 


kowela 


Wszystkich -— wszystkich spo- 
dzięewaliśmy się spotkać w tem uro- 
czem podgórskiem uzdrowisku, tyl- 
ko mie panią R. Zawsze przecież o- 
powiadała, że gór nienawydzi, żę jej 
"one „zaciemniają horyzonż życio- 
„wy (ach! — jakgdyby baba miała 
„wogóle jakieś horyzanty!). ten 
„wogląd był nawet jedną z poważniej 
„szych przyczyn, dla których wybra- 
Jiśmy się w tym roku właśnie tam, 
a nie nad morze, które nam uśmie- 
chało się już oddawna, 

p Tymczasem — jakże okrutną by- 
¿Wa czasami Opatrzność! -— pierw- 
„szą osobą, jaka się ukazala naszym 
„przerażonym oczom w hałlu pensjo 
„matu, była ona — pani R. ze swem 
„mieodstępnem  „face-a-main*, rów- 
„Pie nieodstępnym uśmieszkiem — i 
„wogóle w całej swej tyczkowato - 
„Zasuszonej postaci. Jej wieczna ką- 
„mea z głową Minerwy wydała nam | wał — więc voieczka, nrotajew=" 
(Się tym razem przedstawiać głowę | ślub, wydziedziczenie —- no — i w 
„Gorgony, groźnie połyskująca swą | rezukacie cóneczka musi prowadz č 
„bielą ma tle wiśniowego (symbol | pensjonat. Nieźle jej się powodzi, 
energji życiowej!) jedwabiu bluzki. |ale jakież zdekłasowanie! Całe 
„, I pierwszą osobą, którą apockaliś- szczęście, że mie mają dzieci, bo 
„My, schodząc na obiad była znowu | mąż już dawno zdążył zwiać gdriieś 
na nas |do Brazylji, czy do Stanów Zjedno- 
S z cały czas, kìedyśmy się prze- | czonych wraz z całą — skromna zre 
| Bzorali i rozpakowywali rzeczy... Że | sztą — kolekcją rodzinnych jej klej_ ' 
byśmy nie zdołali jej uniknąć. 
e. — Ach, co za miespodzianka! — 
, Baszczebiotała — jak zwykle — dy- 
| szkamtem. 
, '— Tak. Rzeczywiście. Świat jest 
, bamdzo maly —- odparła moją żona, 
której mita twarzyczka wyrażała w 
tej chwili sezygnmicję i zdetermino: | 
wanie męczęmnicy. 
— Jakże się cieszę! Przymaj- 


mniej nie będę się czuła tak samot- 
na. — Nie było do kogo ust o6two- 
rzyć w tej dziurze. Pustki, zupełna 
pustki, jestem tu od wczoraj i czuję 
| się zupełnie osierocona. Chodźcie, 
chodźaie, jeszcze zdążymy pogawę- | 
daić, zanim podadzą. 

— Rzeczywiście tak mało jest let | 
ników ? — spytałem. 

— Ach, nikogo, poprostu nikogo! 
Osiemmaście osób, z tych pięć wy- 
jeżdźa jutro, pojutrze zato przyja- 
dą trzy czy cztery nowe. Jeszcze 
dobze niewiadomo: Właścicielka 
nie dostała defimitywnej odpowie- 
dzi. Ale, ale, wiecie przecież, że ona 
jest wnuczką księcia Z.? 

? 


— Tak. Bardzo romantyczna hi- 
storja. Matka jej zakochała się do 
szaleństwa w jakimś podejrzanym 
bubku, papa, oczywiście, protesto< 


notów, jeszeze po pnababce... 

— Ach... 

— Tyłko, proszę, nie mówcie o 
tem nikomu. Nie chcę biedaczce | 
szkodzić. Ona się z tem kryje. 

— Więc skąd... 

— Ale jest przecież służba, przed 
służbą trudno uchować tajemn'ce. 
Ci ludzie z plebsu zawsze sa niedv= 
skretmi i niesubtelni! I wogóle, że- 


byście wiedzieli, jakie tu jest towa 
rzystwo! Naprawdę, błogosławię 
chwilę, kiedy was ujrzałam! 

Spojrzeliśmy z żoną na siebie na- 
wzajem to spojrzenie... Cóż, trud 
no. Do jutra koniecznie trzeba bę- 
dze zostać... 

W tej chwili przeszedł przez we- 
rande starszy łysawy jegomość. 

— To pan W. Mówi, ża jest głów 
nym buchalterem w B. G. K. ale 
ja jestem pewna, że to blaga. I ma 
pięć córęk na wydaniu, proszę bar- 
dzo! Że też ludzie nie liczą cię nig- 
dy z tem, jakie są ich możliwości! | 
Cóż za los przygotowuje on tym | 
swoim dziewczętom — tembardziej, 
że są wszystkie brzydkie, jak noc: 
o, patrzcie, właśmie jedna z nich ta 
z końskiemi zębami, w różowej suk- 
mi, przechadza się po ogrodzie. 

I pani R. wskazała nam pogard!i- 
wym gestem rrzemiłą młodziutką ' 
panienkę z roześmiamną, figlarna 
twarzyczką. | 

— Ọ, a ta, 00 a nią idzie, w tym ` 
niebieskim worku. 

..sukienka byla prześliczna, a fi 
"urka, jak z żurnalu... 

— ..w tym niebieskim worku (co 
za pomysł kłaść taką suknie, przy | 
takich czerwonych włosach!) to | 
panna B. Prywatna sekretarka dy- s 
rektora jakieśj fabryki konserw. 
Przyjechała tu wypoczywać po wy- 
padku samochodowym. 

I pani R. pochyliła się ku nam | 
z miną tajemniczą: 

Jechała z szefem za miasto, na 
miły spacarek. W sobotę wieczór! | 
Zdawało mi się zawsze, że w sobo- | 
tę wieczorem nawet prywatne se- 
kretarki nie urzędują! Zwłaszcza, 
kiedy są zaręczonę i lada dzień 
mrig wyjść zamąż! 

—. Chociaż też wybrała sobie nas 
rzeczonego... O, właśnie podchodzi 


s 
ku niej — widzicie? Brzydki nawet | 
nie jest i kocha się w niej do sza- 
leństwa (ma w kim! — mężczyźni 
są rzeczywiście głupi całkiem bez- 
nadziejnie!). Ale cóż za stanowi- 
sko? Urzędniczek za 300 złotych na 
miesiąc i bez żadnej nadziei na 


trzymywał tę żonę, która, jakby nie 
było, widocznie lubi się bawić... Po- 
wiedziałam mu to jasno, bo bardzo 
mu jestem życzliwa. Wytłomaczy- 
łam, że powinni poczekać, aż się 
dorobi. Ale czyż kto uwierzy kiedy 
rocządnemu słowu? 

— Zdaję się, że już podali zupę 
— rozpaczliwie zaryzykowała moja 
żona. 

— Ach, skądże! zawsze się tu 
spóźniają z obiadem, poprostu raz- 
paczłiwie.. A wy, biedactwa pew- 
no giodni po podróży? Poczekacie 
jesztme, poczekacie... 

— Q, i ten musi być głodny, bo 
tak prędko koło nas przeszedł, ani 
się nie obejrzawszy, ten „wielki“ 
profesor M. — niby europejska sła- 
wa, a niegrzeczny i nawet, można 
powiedzieć, ordynarny: kilka razy 
próbowałam z nim mówić, zadałam 
mu jedmo — drugie łpytamie, naj- 
uprzedmiej, w najlepszej wierze 
— myślicie, że odpowiedział? Taki 
gbur! — popatrzył na mnie bowiem 
i wdał, że nie ma czasu! Musi być 
zresztą zupełny manjak, bo już tu, 
chociaż zaledwie przed dwomą ty- 
godniami przyjechał, był dwa razy 
na parodniowej wycieczce, zato w 
kawiarni jeszcze go nie widziano... 
Podobmo ma nieznośna żonę i od 
niej właśnie tu uciakł, szczerze m! 
go było żal i chciałam mu to okazać, 


awans. Ciekawe z czego będzie 


— Zupełnie słusznie — rzekłem, 


|znowu czyniąc wymowny ruch X, 


stronę sali jadalnej. 

— Doprawdy, tacy wygłodzeni? 
O, to wam się tu nie będzie dobrze 
powodziło! Ale zaraz się dowiem 
— nie, już nie trzeba, skoro nad- 
chodzi panna S, To najmilsza z ko- 
bist i bardzo uprzejma, tyłko żak 
łakoma, że jeszcze doprawdy nie 
podobnego nie widziałam! Mogłaby 
się pokazywać w cyrku.. Okazuje 
się, że to woale nieprawda co mó- 
wią, że cierpienia miłosne powo- 
dują brak apetytu, bo ona właśnie, 
biedaczka kocha się już od dzie- 
sięciu lat nieszczęśliwie w jakimś 
dnaniiu, który ani nawet nie chce o 
niej słyszeć. Może zresztą ma rację 
— boi się, niebomaczek, że zrujne- 
wallaby go ze szczętem... Więc, jeże- 
li ona przyszła, to znaczy, że już 
rzeczywiście podadzą woest do sto- 
łu! 

Ach... Ten gong! Żadna muzyka 
nigdy nam nie wydała się piękniej- 
sza... I obiad był doskonały, tem- 
bardziej, że pani R. utonęła natych- 
miast w rozmowie z jakąś rówmo- 
czaśmie z nami przybyłą parą. 

Pogoda śliczna, miejscowość sli- 
czna, pensjonat śliczny... Ale nar 
tychmiast po obiedzie przysiadł ste 
do mas znowu ten babsztyl, tem 
wampir, ta hjena, opowiadając 
wszystko, czego się zdołała dowie- 
dzieć w międzyczasie. Ledwie zdo- 
lalliśmy się jej wyrwać, aby nano- 
wo spakować nasze rzeczy... 

I uciekliśmy jeszcze tego wie- 
czora, chytkiem i miłczkiem, ku- 
chennemi drzwiami, zamkniętym 
powłozem prosto na stację — i © 


ała teraz myślę, że to pewno raczej | pięćset kilometrów od pani R. nad 


oma oek od niego i wcaleby to 
nie było dziwne. W każdym razie 


już się do niego wiącej nie odezwę! że ją utopię!... 


morze. Jeżeli tutaj zjawi się przy- 
padkiem — utopię ją! przysięgam, 
Stan. Jankowska, 


ŻYCIE GOSPODARCZE 
Świadectwa przemysłowe 


Podatek ramemysłowy pobierany 
Est w formie Świadectwa przemy- 
stawego i podatku od obrotu. Przed- 
Siębionstwa handlowe i przemysło- 
we opilacają ten podatek w obu po- 
siaciach, natomiast pewne wymie- 
móone w ustawie zajęcia przemy- 
słowe opłacają podatek tylko w for- 
mda świiadeców przemysłowych, sa~ 
modzielne wolo» zawody zaś jedy- 
nie — w famade podatku od obrotu, 
bez świadectwa przemysłowego. 

Wobec wysuwanych od dłuższego 
czasu z wielu stron coraz nowych 
rmojektów reformy świadectw prze- 
mytsłowych warto poddać krótkiej 
ocenie wartość rzeczowa tej insty- 
tracji, 

Obowiązująca w Polsce ustawa o 
podata przemysłowym jest recep 
cją rosyjskiej ustawy, odpowiednio 
zmodyfikowanej i przystosowanej | 
do naszych warunków państwowych 
i ustroju władz skarbowych. Usta- 
wy z 1928, 1925 i 1982 r., które u~ 
staliły obowiązujące teksty ustawy 
o podatku przemysłowym (chodzi 
nam © przepisy prawa materjalne- 
go, gdyż przepisy fonmalne zostały 
uchylone przez ostatnio wydaną | 
Omdynację Podatkową), w niezna- 
canya stopniu odbiegają od przyp:- 
sów rosyjskiej ustawy z 1898 rs £ 
jej późniejszemi nowelami z iszt 
i 1915 r. a w szczególności utrzy- 
mały bez zmian instytucję świa- 
dectw przemysłowych, dostosowa- 
nych pod względem ceny do miej- 
soowości, w której się znajduje 
przedsiębiorstwo i do rozmiarów 
przedsiębiorstw, określonych na 
podstawie znamion zewnętrenych. 
Zewmętrzne znamiona, względmie 
cechy, decydujące o katagorji przeć 
siębiorstwia, różne dla każdego po~ 
szczegtńnego rodzaju przedsiębior- 
stwa, wymienione są w taryfie, sta- 

owiącej załącznik do art. 23 usta- 
wy. Sama instytucja świadectw 
przemysłowych, mocno przestarza- 
ła, nie pozostająca w żadnym logi- 
cznym związku z rentownością 
pr zedsiębiorstwa, a mawet jego o- 
brotami, staje się ciężarem tem do~ 
tkliwszym, że konstrukcja taryfy 
jest bardzo wadliwa, kazuisty czma, 
miewyczermijąca, a co najważniej- 
sze — nie odpowiadająca naszemu 
życiu gospodarczemu, a nawet ha- 
miującą jego rozwój. 

Problemy podatkowe są przed- 
miotem licznych konferencyj i zja- 
zdów gospodarczych, debat w sej- 
mie i senacie, żadne jednak zagad- 
nienie natury fiskalnej nie wywo» 
tato do dnia dzisiejszego tyle gorą- 
cych sprzeciwów, narzekań, utyski- 
wań, a w związku z tem — (projek- 
-tów nowelizacyjnych, wyłonionych 
przez sfery gospodarcze, co kwestja 
świiądectw przemysłowych. Odipo- 
wiedzą ma to są corocznie wydawa- 
ne przez Ministerstwo Skarbu okól- 
niki, drobiazgowo określające wa- 
runki wdziełania ulg, zależnie od 
wysokości obrotu, osiągniętego w 
latach ubiegłych, od zągrożenią | 
egzystencji przedsiębiorstwa, od 
sprzedaży towarów knajowego czy 
zagranicznego pochodzenia, ilości 
zatrudnionego personeją i t. d. Ten 


stam rzeczy wskazuje dostatacznie | 


ma potrzebę, a nawet konieczność 
reformy poruszonego przez nas za- 
zadnieniia, i to reformy zasadniczej. 

W ustępie poprzednim wspomi- 
maliśmy, że instytucja świadectw 
przemysłowych działa hamująco na 
rozwój naszego życia gospodarcze- 
zo. Na konkretnych przykładach 
wytkażemy w jakim stopniu tem ro- 
dzaj świadczeń podatkowych utrud- 
nia swobodę wykonywania handlu 
Í przemysłu. ` 

Dla przedsiebiorstw  przemysło- 
wych taryfa, stanowiąca załącznik 
do art. 23 ustawy, opiera kwalifi- 
kację przedsiębiorstw na ilości za- 
trudnionych robotników, przyczem 


| normy co do ilości robotników za- jąaa zaliczenie przedsiębiorstwa do 
tmadmiionych zależne są od rodzaju | wyższej kańtegorji, powoduje obo- 
|predukeji oraz od stosowania lub | wiązek dopłaty do ceny pierwotne- 
niestosowania silników mechanicz- | go świadectwa przemysłowego, do- 
nych. Rzeczą powszechnie znaną | płaty w stosunku rocznym lub pół- 


jest w każdem  przedsiębiorstwie | 
przemysłowiem, że ilość mobotniików 
uzależniona jest od wysokości za- 
mówileń. Zdarza się więc często, że 
naturalma roczna wysokość zamó- 
wień nie pozwala fabrykamtowi na 
zażrudmianiie tej ilości robotników, 
która deklarował przy wykupywa- 
niu świadectwa przemysłowego i 
często jedynie dla wykonania bądź | 
spotladycznego, bądź: sezonowego 
zamówienia angażuje na krótki 
| akmes Casu 
czając gramicę, zakreśloną przez 
taryfę. Zdawałoby się, że, jeśli na- 
wet taryfa przyjmuje za podutawę 
|ocómny kategorji świądłeatw przemy- 
| słowrysh ilość robotników, to decy- 
dować winna albo przeciętna ilość 
|robatników, zatrudnionych w ciągu 
| catego roku, albo ilość robotników 
„Stale* zatrudnionych. Tymczasem 
naszą taryfa, jak to wyjaśnił N.T.A. 


(wyrok 2%.1IV.1931 r. L: Rej. 
4997/29) i Sąd Najwyższy (10.1. 
' 1933 r. TV.K.1028/82), nie operuje | 


pojęciem przeciętnego zajęcia, lecz | 


ilość robotników, zajętych w przed- 
Siębiomstwie, uważa za ostateczną 
granieę, na której kończy się kate- 
gorją niższa, najmniejsze zaś prze- 
kroczenie tej granicy w ciągu roku 
pociąga za sobą obowiązek wy- 
kupienia świadectwa wyższej kate- 
gorji i odpowiedniej dopłaty. © ilo- 
ści robotników rozstrzyga więc nie 
przeciętna liczba robotników w cią- 
gu roku, lecz ich największa liczba 
kiedykolwiek zajęta, a wszelka 
zmiana w przedsiębiorstwie (trwa- 
jąca bodaj jeden dzień), uzasadnia- 


— O SECT 


Likoldacja nieściqglnych zaległości podatkowych 


Izby Skarbowe oraz wszystkie U- 
rzędy Skarbowe otrzymały okółni- 
kiem Ministerstwa Skarbu z dn. 7 
bież mies. polecenie umorzenia wszy- 
stkich figurujących w księgach bier- 
czych zaległości bez względu na ich 
wysokość: a) w podatkach woje- 
wódzkim od wyszynku i od wzboga- 
cenia się oraz w nadzwyczajnej da- 
ninie państwowej z r. 1921 — łącz- 
nie z wszelkiemi dodatkami, b) w 
grzywnach i karach pieniężnych w 
ząkresie podatków: gruntowym, od 
nieruchomości, od lokali, od placów 
budowlanych, przemysłowym w obu 
jego formach, dochodowym z obu je- 
go działów, specjalnym od tantjem, 
kapitałów i rent oraz majątkowym, 
nałożonych orzeczeniami, wydanemi 
do dnia 31 marca 1983 r., wyjąwszy 
grzywny i kary pieniężne, nałożone 
na podstawie art. 96 ustawy o podat- 


Międzynarodowy Kongres Odlewniczy w Brukseli 


| Inżynier metalurg p. Kazimierz 
| Gierdziejewski, profesor wydziału 
jodlewnictwa na Politechnice War- 
'szawskiej otrzymał pełnomocnictwo 
Lod Rektoratu oficjalnego reprezen- 
towania Politechniki Warszawskiej 
|w Międzynarodowym Kongresie Od- 
| lewniczym w Brukseli. 

| Zarząd Grupy Odlewni przy Pol- 
i skim Związku Przemysłowców Me- 
talowych przypomina tym wszyst- 
kim, którzy zgłosili swój udział w 
Międzynarodowym Kongresie Odlew 
niczym w Brukseli, że Kongres trwać 
będzie od 20 do 29 września r. b. 

Ofiejalna Delegacja Odlewnictwa 
Polskiego składać się będzie z kilku- 
nastu osób, pod przewodnictwem 
Prezesa Zarządu Grupy Odlewni, p. 
dyrektora Kazimierza Gierdziejew- 
skiego. 

Tegoroczny Kongres ma dla Odlew | 
nictwa Polskiego specjalne zmacze- 
nie, gdyż przewodniczyć na Kongre- 
sie będzie p. dyr. K. Gierdnieje”" 
ski, jako prezes w tegorocznej ka 


robotników, przekna- ' 


rocznym, w zależności od tego, czy 
znana zaszła w pierwszem czy 
drugiem półroczu. Jeśli zysk od 
przyjętego zamówienia jest mmiej- 
szy od omawianej dopłaty, pozo- 
stają fabrykantowi dwa wyjścia: 
jedmo legalne: odmówić wykonania 
| zamówienia, drugie mielegalne: za- 
l taié liczbę robotników, co mamaża 

| go na poważną sankcję. 
k Świadectwa przemysłowe namaża- 
. ją często fabrykantów na konflikty 
ze związkami robotniezemi, Związki 
nobotniieze, celem zatrudnienia więk 
szej ilości swych członków, wysu- 
wają postulaty wprowadzenia 
dwóch zmian, przy jednoczesnem 
| zmniejszeniu godzin pracy. Jasnem 
|jest, że przez to, rozmiar przedsię- 
aa o się nie powiększa i niema 
żadnej podstawy do zakwalifikowa- 
| nia przedsiębiorstwa do wyższej 
konie: Tymczasem Sąd Najwyż- 
intenpretujac gramatycznie 
ROS naszej taryfy, orzekł, że 
twiemdzanie, iż za podstawę do kla- 
syfikacji przedsiębiorstw przyjmu- 
je stę ilość robotników jednej zma- 
ny, jest zgoła dowołne i nie znaj- 
duje uzasadnienia w ustawie (Wy- 
rek 8. 5. 10.1V.1929 r. K. II 199/29), 
Przedsiębiorstwa przemysłowe, 
jak widzimy z dwóch tylko dla przy- 
kładu wymienionych, a tak często 
zdarzających się przypadków. ogra- 
niczone są w swej działalności 
;skostniałą, przestarzałą taryfa, na- 
ruszającą nietylko interesy gospo 
darcze społeczeństwa, ale również i 

socjalne. 

Józef Marceli Rosenberg. 


ku dochodowym oraz art. 105 usta- 
wy o podatku przemysłowym. 

Zarządzenie to ma na celu upo- 
rządkowanie ksiąg bierczych przez 
usunięcie z nich należności obecnie 
nieściągalnych z następujących po- 
wodów: 3 

1) faktycznej likwidacji przedsię- 
biorstwa, zwinięcia warsztatu pracy 
lub też utraty przez płatnika źródła 
dochodu, jeżeli zarazem płatnik ten 
nie posiada inzego majątku lub do- 
chodu, na który można skierować 
egzekucję; 

2) śmierci płatnika lub emigracji, 
jeżeli płatnik nie pozostawił majątku 
i jeżeli okoliczności te znane są wła- 
dzy skarbowej dokładnie; 

3) zmiany stałego miejsca zamie- 
szkania przez płatnika i niemożności 
ustalenia jego obecnego miejsca za- 
mieszkania. 


U 


dencji Międzynarodowego Komitetu 
Stowarzyszeń Technicznych Odlew- 
niczych, a p. inż. J. Obremski wy- 
głosi na Kongresie referat p. t.: 
„Studjum nad ścisłością odlewów 
żeliwnych“. 

Biuro Zarządu Grupy Odlewni za- 
komunikowało w swoim czasie biorą- 
cym udział w Kongresie z ramienia 
odlewnictwa polskiego bliższe szcze- 
góły wyjazdu do Brukseli oraz szcze- 
gółowy program Kongresu. 


Na rynkach światowych pszenica drożeje 


(ab) Pszenica na rynkach zagranicz- 
mych nagle się w cenie. W 
cena doszła prawie do 92 cen- 
tów za buszeł (60 lbs), 


nie rządu kanadyjskiego, ce- 
nę pszenicy z nowych zbiorów na 87 i 
pół centa za 
ma być utrzymana, jako minimum, x 
ciągu całego roka. Ponieważ 


sądzą, 
postanowienie rządu kanadyjskiego jest 
sztuczką obecnego premjera Benneta 


buszel, przyczem cena ta | mił, 


przed wyborami; chce on przyciąźnąć 
na swoją stronę pom podnosząs 
im cenę à 
przedstawia się w sposób następujący. 
Zbiory w Europie były wyższe, niż w 
reku zeszłym. Produkcja światowa Sa 
Rosji i Chin) wykazuje przewyżkę 60 
buszłi w porównaniu z rokiem ubie 
giym. Zbiory w Stanach Zjedn. i Argea 
w | tynie szacowane są niżej, niż w 1934 P. 
Nadwyżka eksportowa Argentyny nie 
przekroczy 4 milj. kw. Wywóz rosyjski, 
który dotychczas naciskał na ceny, 
zmniejszył się znacznie w ostatnich ty- 
godniach; od początku sezonu Sowiety 
wywiozły 1,2 milj. kw. pszenicy. 


Pogłoski o pożyczkach zagranicznych dia Niemiec 


„jw. Raz po raz rozchodzą się pogło- 
okres któr 


zaa 

lomtyśska „D „Daiły Chronicie” 

domość o pożyczce w wysokości 50 ky 

E, którą Niemcy mają zaciągnąć w ban- 

kach angielskich. Wiadomość ta równie 

szybko znikła, jak się pokazała. 
Obecnie rozeszła się znowu 


o pożyczce amerykańskiej, Prawdą jest, 
finanso- 


że amerykański rzeczoznawca 


wy i współpracownik Roosevelta, se- | dziły 


nator Louis, bawi obecnie w Berlinie i 
odbywa konierencje z dr. Schachtem. 
F akt ten zrodził mnóstwo płotek. Mó- 
wią, że Niemcy chcą częściowo wzno- 
wić w tym roku spłatę procentów do 


pożyczek Younga i Dawesa; wysuwają 
oe peoria. ini warunek, a- 
pożyczki Inni znów mówią, że Niem 
cy cy alicą te odsetki spłaczć dodatkowym 
eksportem wyrobów gotowych. Inni, wre 
szcie, przypuszczają, że chodzi tu o u- 
kład handlowy. Niemcy jakoby propo- 
nują pokrywać import nick 
wywozem 
Jakkolwiekbądź, jest 
prawdopodobną, aby Stany Zjedn. zgo- 
się na udzielenie nowej pożyczki, 
gdy przecież stare należności są ;,za- 
mrożone”, Pozatem, wzmożony prąd an- 
tysemicki w Niemczech jest źle widzia- 
ny na Wallstreet, gdzie żywioł żydow- 
ski jest dość ć silny, 


lle Anglikom daje zysku kapitał 
ulokowany zagranicą 


(ab.) Kapitał angielski, ulokowany za- 
granicą, przynosił dawniej bardzo duże 
dochody, słanowiąc nader ważną pozy- 
cję w bilansie płatniczym Brytanji W 
latach 1926-27 wynosiły one około 300 
milj, ir. rocznie, czyli prawie 8 miljar- 
dów złotych polskich, 

zesilenie światowe silnie te docho- 
dy zmniejszyło. Urzędowe obliczenia po- 
dają je na rok 1934 w sumie 175 milj. 
fr, Ostatnie obliczenia ekonomisty Ro- 
pa Kindersley ustalają je na 158 milj. 

Kapitał angielski, ulokowany w przed- 
siębiorstwach i papierach obcych jest ol- 
brzymi. Wynosi on 3.370 milj, fr. Z tej 
sumy przypada: na „pożyczki zagranicz- 
ne 1.450 milj; tr. zaś na różne przedsię- 


jące siedziby w Anglii, dotyczą prze- 
ważnie produkcji surowców. Tak, w ma- 
lajskich plantacjach kauczuku i kopal- 
niach cyny Anglicy inwestowali 100 miły. 
i, w plantacjach herbaty w Indjach + 
na Cejlonie — 40 milj. 

Dochód ze wszystkich tych inwesty- 
cyj, oznaczony przez a na 
1934 r, w sumie 158 milj. £, stopniowo 
wzrasta, Wypłacalność państw, zwłasz- 
cza dominjów, znacznie się poprawiła, 
ceny surowców, wskutek przeprowa 
nego ograniczenia produkcji, podniosły 
się. Wspomniany ekonomista angielski 
sądzi jednak, że istotna poprawa nastą- 
pi dopiero wtedy, gdy znowu rozwinie 
się handel międzynarodowy. Do tego 
wszakże niezbędna jest stabilizacja wa- 


biorstwa 1.920 milj, fr. Jedne z tych | lut i zniesienie ograniczeń importowych 


przedsiębiorstw mają zarządy w Anglii, 
inne — zagranicą. Przedsiębiorstwa, ma 


| w skali światowej.. 


Referaty polskie 
na Kongres Prasy Technicznej i Zawodowej 


W dniach 16—18 odbędzie się w 
Warszawie Międzynarodowy Kon- 
gres Prasy Technicznej i Zawodo- 
wej, na który zgłosiło przyjazd zgó- 
rą 70 uczestników z zagranicy oraz 
40 z kraju. 

Uroczyste otwarcie obrad Kongre- 
su nastąpi w sali rady miejskiej w 
obecności Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej. Dalsze obrady będą się 
toczyły w wielkiej auli politechniki, 
a po zakończeniu obrad przewidzia- 
ne są wycieczki uczestników do Kra- 
kowa i Katowie, gdzie powołano już 
komitety lokalne przyjęcia pod prze- 
wodnictwem wojewody. 


raty, m. in. trzy polskie, a więc inż. 
Radwana o bibliografji artykułów, 
technicznych w wydawnictwach per- 
jodycznych, p. Machalskiego, radcy, 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów na 
temat ulg dla prasy perjodycznej w. 
obrocie międzynarodowym oraz dr. 
Wojciechowskiego, bibljotekarza po- 
litechniki w sprawie wprowadzenia 
w życie postanowień co do utworze- 
nia bibljotek federacyjnych w róż- 
nych wielkich miastach Europy, mię- 
dzy innemi zaś w Warszawie i Liwo- 
wie, dokąd wszystkie państwa świa- 
ta kierowałyby bezpłatnie egzempła- 
rze różnych wydawnictw technicz- 


Na Kongres zgłoszono liczne refe- | nych i zawodowych. 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY. 

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
lutowo - dewizowej w Warszawie o- 
brót dewizami był nieco zwiększony, 
przy tendencji niejednolitej, Notowano: 
Amsterdam 358 (—40), Berlin 213.30, 
Bruksela 89.70 (+50), Kopenhaga 117.35 
(-+15), Londyn 26.25 (+2), Madryt 72.57 | 
[(—1), Medjolan 43.39, Nowy Jork 5.31.25 
przekaz telegrałiczny na Nowy Jork 
5.31,38, Paryż 35.00,50, Praga 21.93 (—-1), 
Stockholm 135.50 (+15), Zurych 172.78 
(+3). W obrotach prywatnych: marka 
niemiecka 159,75, szyling austrjacki 99.75 
korona czechosłowacka 20.90, frank fran 
cuski 34.98, frank szwajcarski 172.75, 
gulden. gdański 98, funt st. 26.28, pale- 
styński 26.25, dolar gotówkowy 5.31,23, 


DOMY, WILLE, PAŁACYKI, PLACE. 


Centrum — śródmieście Warszawy — Mokotów — Kolonja Staszica — Żo- 


libórz — Saska Kępa — Grochów— Czerniaków. Kilkadziesiąt 
Ceny: 40.000, 50.000, 75.000, 100.000, 150.000, 
00%), 560.000 i wyżej, Wszystkie objekty zadeklarowa- 


nych, pierwszorzędnych okazyj. 
200. 


' s T 


nowoczes- 


ne nam do sprzedaży, bezpośrednio przez właścicieli, osobiście przez nas 
sprawdzone, ściśle skalkulowane na 10 — 18%, Większość domów posiada 


długoterminowe, 
wszelkiego rodzaju nieruchomości w 
Warszawie i okolicach. 


niskooprocentowane pożyczki. Poleca w wielkim wyborze 


Największe Źródło kupni 


i sprzesaży n.eruchomości: Dom Rómisowo-Han- 


ik dlaey „BLÓK” ~ 


Jerozolimska 1 
Telefon 8-75-71. 


7. 


851 


złoty 9.03,50, rubel złoty 473,75, srebr- 
ny 1.81, bilon 0,85. Bank Polski płacił 
za banknoty dól 5.27. 


AKCJE. 

Na rynku akcyjnym usposobienie by- 
"ło nieco mocniejsze. Notowano: Bank 
Polski 92.50 — 92.75 (+25), Węgieł 
11.50 — 11.75 (+25), Ostrowieckie 11, 
Starachowice 32. 


PAPIERY PROCENTOWE. 

W dziale papierów procentowych pań 
stwowych i prywatnych tendencja była 
naogół utrzymana. Notowano: 47/5 prem 
ljcwa dol. 51.50 — 51.15, 4% inwest. zw. 
110 (—25), 5% konwers. 68.50, 6% dol. 
82 (—25), 7% stabil, 63 — 63.50 (—25), 
41/20/79 1, z. ziemskie 45.75 — 4550 —. 
45.63 (—37), 5%/0 l. z. Warszawy z roku 
1533 56 — 56.50 — 56,25, Tranzakcje 
dokonane a  nienotowane: 70/6 śląska 
72.13, 7%/0 warszawska dol. 70, 75/0 ziem 
skie dol. 44.50, 5%/e państwowa renta 
ziemska 64, za 8'/ dillonowską chcia- 
no płacić 90.75, 


POZAGIEŁDOWE KURSY 

WIECZORNE. 

Dolar papier. 5.31. 

Funty (banknoty) 26.26. 

Marki (banknoty) 159.50, 

Dolary złote 9.03'/:. 

Ruble złote 4,72*/1. 

Papiery proc. bez zmiany. 

S na 63.25. 


SĘSJ"l+ listy Warszaw, 56.25, 
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Tabela Loterji 


z dnia 14 


I i ii ciągnienie 


0.000 na nr.: 59274. 

5.600 na n-ry: 2143 20368 32425 
85728 80604. 

2,000 na n-ry: 22522 37793 39314 
44032 49560 53742 85287 89376 
92797 123037 138654 138926 142536 
14825 162877 169235 175549, 

1.000 na n-ry: 3403 17368 23247 
25470 27584 29312 35874 
58991 66122 66294 67199 
69161 73022 75245 75237 
80608 85355 91638 93780 96033 
103090 167985 108669 112404 112219 
112683 113882 126029 128215 144556 
150454 151939 156268 166407 167845 
173653 177655. 

Po 200 złotych: 

206 10 308 79 438 67 785 882 931 1046 
268 665 925 2143 53 82 269 434 528 
604 867 963 3032 35 258 807 51 950 94 
4018 25 227 76 327 45 408 707 808 5072 
109 51 432 673 6323 77 543 804 975 7037 
101 64 266 301 28 441 528 601 33 69 
812 85 8167 211 340 694 850 931 87 9001 
4 114 273 526 683 713 21 31 834 87 941 

10000 23 163 310 544 602 720 11269 
678 852 915 12050 82 161 254 74 331 95 
469 86 622 710 21 13045 94 265 96 377 
576 602 60 14023 80 165 82 305 408 20 

„91 949 15183 99 237 40 614 771 946 98 
16039 48 139 228 446 932 52 17109 90 
412 77 630 702 809 937 18267 612 16 6l 
88 805 7 19075 224 438 615 36 50 66 95 

20095 159 540 909 21213 24 451 59 
599 631 46 787 22124 230 44 75 333 98 
412 525 89 621 65 986 23161 245 72 84 
88 98 318 805 24041 125 277 441 534 81 
654 759 25008 10 107 334 402 83 89 97 505 
28 664 69 756 26111 202 319 41 517 770 
871 935 43 79 27008 24 125 281 99 447 
69 664 28089 109 226 55 362 435 83 500 
631 722 79 88 972 78 20015 96 367 82 526 
33 709 84 857 987 

30329 583 31231 89 651 768 933 47 
2193 95 288 0A 302 27 45 485 525 66 69 
33039 108 84 207 22 80 3498 498 503 73 
610 782 856 34042 99 133 234 452 755 
988 -35063 175 254 325 440 727 984 50 
36136 67.97 221 453 563 814 39 954 64 
37064 107 248 93 432 65 623 98 803 64 
78 967 76 

38239 52 378 577 648 99 757 84 971 
574 39 684 92 97 820 

170498 501 713 814 171212 358 620 35 
900 172033 75 98 271 310 474 755 72 
173088 140 258 325 66 423 2] 640 725 
41 824 40 174456 514 85 864 175079 72 
345 476 773 176102 403 6 565 636 87 745 
89) 177358 68 449 518 725 999 178150 
344 179275 554 635 766 

180036 289 366 75 732 982 181070 203 

180034 289 366 75 732 982 171070 257 
987 182450 67 957 183258 458 184313 
88 39001 360 97 531 51 90 677 789 951 

40023 206 361 424 27 538 635 44 755 
850 85 919 41028 30 110 28 53 382 92 
93 537 88 607 53 726 51 55 90 811.930 
#2094 152 329 487 551 74 84 710 80 977 
43032 35 129 209 11 343 522 54 BJ 937 
57 44273 304 50 58 67 481 533 97 629 
790 924 73 78 45101 368 596 791 820 
29 4 104 373 471 528 812 62 911 47206 
21 85 389 412 837 86 924 48021 22 42 
149 208 303 412 46 55 500 15 69 647 
69 718 814 45 85 40021 39 53 57 90 
143 53 209 462 543 177 96 802 55 81 
98 906 > 

50059 153 206 429 923 51095 173 215 
67 343 46 74 444 553 97 668 727 40 849 
78 910 42 52061 581 948 53002 16 62 

137 519 56 696 748 801 939 54167 213 
77 91 442 510 30 49 765 825 55 99 55017 
69 76 310 67 421 659 811 266 56000 65 
172 77 90 216 96 371 454 538 67 96 648 
761 88 873 922 57003 29 91 107 273 
456 85 510 45 9% 623 37 710 860 58008 
63 132 226 94 308 22 60 88 435 548 93 
705.37 869 904 59005 34 85 180 324 430 
956 771 707 69 74 816 86 914 42 

60212 37 53 559 66 67 631 30-61036 
244 308 25 413 507 898 996 62027 129 
203 59 303 79 509. 99 654 700 7 30 74 
804 36.53 914 52 53 92 63037 184 275 
311 17 462 90 517 737 73 878 64167 206 
335 564 

984 66213 63 302 
44 807 49 978 67189 
340 99 437 698 777 829 
66025 69 89 129 37 234 339 537 701 6 
28 81 94 69220 57 400 39 54 652 701 817 


70009 23 228 SE 419 70.674 81 726 


51 856 910 78 71184 215 316 414 69 
506 14 43 TOL 14 30 993 72005 227 359 
98 469 91 551 60 79 639 776 968 73105 


906 75021 137 99 
219 322 446 60 643 725 83 93 99 978 88 
76019 141 248 639 95 894 955 
77016 156 280 577 88 659 90 
707 844 998 78014 164 252 63 346 71 
580 83 797 863 82 906 79122 370 401 
6 22 24 620 757 77 823 926 

80034 118 327 527 29 82 7T5 879 
81000 330 93 497 517 74 780 89 92 839 
68,77 929 82110 74 215 38 74 305-32 
573 7 608 45 56 9 83 779 816 916 83104 
9 228 305 500 32 7% 61 802 3 84034 
2i! 13 34 860 408 61 516 34 812 85027 
T0 101 21 67.79 446 520 40 644 62 988 


we 


48 275 569 13019 40 130 740 14583 603 
I5i81 692 858 928 16003 110 45 17372 
i 517 667 902 18151 822 900 19071 259 444 
PrrennA 1120001 21123 642 48 70 22330 708 754 
86027 31 50 92 603 50l. 2 A 

782 B4 87175 89 203 29 52 345 06 455 |61 830 23200 480 916 24453 548 57 644 


64 81 639 95 737 48 88077 138 246 304 | 120,930 86 25288 513 638 723 26141 271 


ZŁ 1.008 na Nr.Nr. 870 10343 23848 
28044 29309 39058 39683 62128 64969 
6606067292 74247 78873 81112 80944 
96222 99248 99604 104473 104722 
110584 112318 114870 115233 116958 
121619 121788 122342 130339 131636 
134295 146750 148283 152434 154622 


475 530 76 783 89070 280 420 521 93 
607 26 45 89 873 932 97 

90125 258 99 321 24 56 59 71 490 531 
13 631 784 864 957 91039 53 197 204 
89 302 58 409 710 857 984 92036 98 289 
334 410 64 85 562 766 93011 221 327 90 
429 635 45 97 738 846 931 73 94054 55 
100 261 580 832 993 95475 595 638 59. 
761 96400 20 86 558 68 85 728 97154 65 
202 37 316 50 491 611 59 851 918 52 
98157 223 70 332 79 410 561 620 56 71 
734 50 926 35 69 99205 476 607 790 893 
943 

100072 136 436 603 79 81 86 89 764 
99 101039 91 162 214 19 66 407 684 727 
966 102124 278 82 335 39 93 4%) 503 43 
600 78 806 56 103081 168 72 203 333 
533 53 631 951 104178 553 67 852 105134 
37 90 349 459 510 79 710 856 66 98 
106228 348 92 711 77 92 107052 79 92 
149 50 245 315 28 525 72 95 636 797 812 
108032 53 62 197 320 437 547 79 91 657 
856 963 83 109071 182 296 307 16 405 
35 73 684 786 883 

110075 138 53 66 369 464 638 718 802 
89 903 15 46 111046 146 272 473 522 31 
641 97 700 25 807 52 900 112053 89 389 
553 88 878 974 113059 132 87 256 377 
519 628 86 737 79 817 

114435 745 817 947 58 73 115106 219 
350. 624 31 874 X4 116031 53 135 50 219 
301 39 652 86 754 846 973 89 117148 
249 81 541 623 36 50 97 710 118191 217 
85 371 484 517 40 618 716 802 25 916 
119129 446 503 54 694 747 922 

120006 474 508 56 71 969 121215 $ 
389 465 674 700 859 939 57 122000 Bu 
161 255 412 95 701 99 123032 54 90 1I? 
81 289 499 605 58 752 76 54 % 924 3u 
98 124133 271 327 51 612 64 814 87 971 


|125023 213 72 325 36 700 955 126254 


72 307 82 89 500 17 61 627 92 874 8! 
961 78 127016 75 129 68 292 391 482 537 
684 705.72 836 61 128031 125 360 63 €3 
552 639 886 93 129112 14 18 39 453 526 
55 682 807 47 81 917 

130198 206 40.660 750 859 908 15-25 
64 131005 14 55 94 125 86 226 355 459 
67 653 817 997 132148 61 210 32 43 311 
61 85 402 10 785 88 98 840 50 926 133026 
249 306 44 86 518 96 654 55 65 834 51 
59 134019 36 96 139 84 531 602 806 17 
58 99 XH 135041 255 307 9 520 37 „660 


4871890 27317 471 591 624 811 58 931 
28210 89 328 497 547 640 89 833 20084 
460 715 907 

30103 341 77 31485 849 918 36 59 
32168 215 378 69% 838 85 918 32 TT 
33048 502 624 34028 105 339 477 35206 
18 384 685 786 834 36237 329 447 565 
3Ti11 60 81 486 
38043 119 70 715 847 993 39626 959 97 

40866 980 41022 70 120 215 309 516 |16114 733 17455 
898 939 42159 403 43023 98 351 579 939|993 19219 512 618 
44 44685 45947 97 46045 405 747 67 75|20214 307 50 56 496 549 905 21084 201 
47077 510 48077 111 332 765 912 28 |842 79 920 78 22688 717 900 23112 27 
49120 679 737 919 54 403 578 667 762 882 24071 148 25210 64 

50101 65 209 73 542 81 51267 383 648 | 26206 25 32 548 720 65 72 908 27102 374 
925 56 52016 133 300 435 558 65 694 770 | 466 775 28267 80 319 448 70 664 836 903 
83 951 53111 31 71 266 364 81 629 47 94 | 29003 733 877 906 a 
729 70 88 852 977 54000 598 680 55091 | 31614 32655 783 829 924 36 40 33215 
956 56203 544 685 57199 200 583 603 946 |713 19 861 34027 35 168 226 404 21 677 
58329 54 502 53 600 9 36 911 59018 339 | 35009 50 131 381 562 824 86 36070 116 
64 453 838 905 466 71 593 745 970 37517 91 641 703 94 

60299 460 508 878 61154 508 23 811 |870 
62023 37 360 431 27 63310 50 414 64076 | 38365 39134 243 462 72 505 900 %6 
235 566 666 96 889 65236 85 500 55 611 | 40133 65 347 675 88 894 41119 272 342 
64 750 66002 175 377 461 653 742 96 891 | 488 835 932 42253 512 733 43045 67 262 
916 49 67018 341 93 518 36 82 68003 | 307 524 654 58 700 929 67 44244 55 682 
130 71 224 69192 351 889 937 886 944 45037 558 929 46042 280 445 

70221 341 439 86 549 903 71022 276 | 6%) 47009 316 413 929 48070 259 339 
312 517 608 86 853 72024 41 534 656 712 | 776 936 49349 784 068 69 
924 73259 392 429 50 539 749 947 74252 | 50422 661 51041 185 603 834 52365 
397 570 916 54 75330 645 407 507 95 645 53675 749 1 16 54415 
76134 553 723 95 77087 318 481 618 915 | 718 64 949 55020 96 184 253 608 56064 
34 78230 70 967 79481 651 792 927 77 136 39 88 267 57185 321 854 948 61 
„80521 657 739 997 81013 147 92 282| 58067 406 586 59059 103 75 319 38 834 
82031 62 127 457 551 $19 ACH 935 059 
83335 479 88 804 S404 232 3. |_ 60019 35 121 327 536 612 53.91 772 
85083 100 304 463 78 530 65 865 75036 | gqi31 59 67 401 41 648 965 62047 156 
86042 213. 53 353 418 57 649 52 SILI 253 660 723 971 63301 663 750 64142 
87256 402 527 43 16 659 725 61 58059 | (70 544 937 71 00 65005 62 74 143 557 
674 715 985 66227 597 67065 159 223 
554 664 68034 619 33 69126 254 310 17 
609 96 946 84 

70097 232 328 93 472 98 598 688 864 
936 62 71010 23 405 982 72104 20 324 
418 47 71 73001 161 485 651 74181 614 


154851 178675 
Po zł. 208: y 
479 647 1782 2137 277 405 500 3 890 939 
3061 4025 581 6082 234 85 406 7466 769 

8546 9034 216 469 

10388 407 660 908 59 11044 79 164 571 
842 12267 11.329 480 653 13355 550 609 
723 14254 323 31 434 694 15171 411 683 
699 749 874 18747 845 


135 232 343 663 87 797 850 89582 831 


964 
90305 16 710 28 91024 181 631 47 95 
947 92265 300 576 78 758 93156 287 453 
513,703 59 62 94320 519 867 76 79 95009 
06 440 550 76 686 809 46 49 928 96000 
130 575 157 962 97073 100 478 82 83 850 1 
900 13 98110 -246 78 509 45 60 93 821 | 763 840 74 75340 488 
99000 213 390 45 85 651 OO ZE 85 333 598 712 977 T7023 140 
00555 954 101087 139 225 67 95| 74 205 71 311 429 970 78068 136 20T 
+1 CZK LQ 56 338 456 562 676 97/1 314 66 584 731 79191 218 50 64 311 83t 
103306 541 710 101046 310 489 753 850 80195 339 -63 833 934 35 8H39 > 
64 105 218 577 629 20.954 105054 411: 313 67 567 54 734 45 805 068 82015 21! 
800 107154.579 8% 689 813 15 906.108150 | 482 865 915 77 83 8348 135 261 44l 
RS 415 23 82 554 653 837 953 109210 60|.77 560 646 84553 843 85014 45 305 50 


369 475 560 700 65 950 60 110129 21i 
128 926 74 111051 58 760 930 112647 12 
752 851 113136 486 650 93 73h 76 820 
75 924 99 


106 70 849 86 923 136145 219 91 324 
41673 579 618 746 846 50 5593 950 71 
137182 88 98 202 54 391 446 63] 47 709 
842 138058 191 432 504 10 77 745 79 % 
817 918 139039 153 79 88 210 335 89 635 
48 770 928 46 

140403 662 84 719 940/81 141357 589 


640 753 70 347 920 1I6004 51 434 Ji 
605 939 142028 119 71 274 91 430) i 


522 87 607 117025 184 570 981 118142 
311 81 560 790 119344 409 52 576 980 

120434 680 989 121330 458 845 55 95 
959 122674 762 984 123006 18 47 69 165 
282 516 832 923 124085 151 622 712 64 
837 925 125075 $8 586 690 813 94 126050 
186 200 332 409 558 908 127035 261 462 
309 712 932 128659 179 91 428 597 730 
867 902 42 64 129322 507 716 864 

130307 65 415 655 75 753 823 934 
131126 236 312 503 416 32 789 132375 
523 29 652 760 869 994 133057 489 550 
$96 134045 79 201 72 379 551 135263 333 
71 136357 665 98 739 8388 922 42 %6 
137067 553 721 138098 252 668 139019 
148 238 631 864 

140142 81 221-501 91 608 49 935 69 
141024 78 107 95 332 486 643 841 939 
142073 83 510 20 728 918 143439 70 
14495 176 217 376 442 767 145052 143 
361 405 42 709 933 146021 189 372 932 
147048 136 57 457 699 947 149524 723 
83 82 149000 212 308 668 326 96 905 
150354 491 605 51 62 875 151048 277 
520 791 152017 118 285 789 835 65 921 
153112 300 18 472 574 670 71 811 972 
154052 212 60 385 477 774 $59 155023 
932 156128 32 405 522 157097 320 678 
158027 35 176 222 471.751 159066 312 


98 620 92 96.917 25 80 143114 47 487 
523 886 939 56 144043 109 229 305 23 
439 44 631 703 81 824 55 935 145087 122 
77 274 99 353 74 437 93 538 89 623 729 
86 963 80 146172 98 249 394 436 501 5b 
91 608 9 751 71 906 9 35-52 147007 35 
88 443 45 51 540 91 710 932-149055 104 
91 236 85 87 366 69 650 715 41 62 939 
Koreę 85 180 214 66 321 404 15 677 796 
1 
oA A a 418 65 635 717 
2T i 288 383 4 
46 638 775 96 913 PAT 
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ZWIĄZEK PRODUCENTÓW WIN 2 
GÓR TOKAJSKICH. 
pod kontrołą Państwa Węgierskiego 
wysyła propagandowe paczki win w każ. 
dej ilości, po cenach hurtowych. 
Sklep propagandowy TOKAY — Kra- 
l - ków, Starowiślna 24 


rame r. 
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„Milane” otwarte 
W lokalu wielkiej kawiarni „Ita- 

lia“ przy Nowym Świecie, jedną z 
sal oddano teatrzykowi „Milano“, 
będącemu rodzajem filji „Cyrulika 
Warszawskiego. 

Córa „Cyrulika* jednak ma inne 
obyczaje. Chcąc być dobrą gospody 
nią, chce swym gościom dać nietyl- 
ko t. zw. strawę duchową, ale i po- 
spolitą strawę, czyli innemi słowy 
konsumcję. Bynajmniej zresztą 
przez użycie określenia „strawa po* 
spolita“, nie chcę wyrażać się lek- 
ceważąco o kuchni, z jakiej korzy* 
sta „Milano“, jest eva bowiem zu- 
pełnie ną wysokości zadania. Ale 
oczywiście w zestawieniu ze „stra 
wą duchową“ — konkurencja z na- 
tury rzeczy jest ciężka. 

Jak wygląda ta „strawa ducho- 
wa“ nowego teatrzyku? O progra- 
mie można się wyrażać w sympaty* 
czny sposób. Jest on odpowiednio 
lekki i odpowiednio artystyczny, a 
poszczególne numery wykonywana 
są przez znanych nam i lubianych 
aktorów i aktorki. Naprawmy odra* 
zu ten błąd, że panie wymieniliśmy, 
na drugiem miejscu: milutka Terne 
i temperamentowa  Niemirzanka i 
nastrojowa Jabłonowska, mają du- 
żo w tym programie do powiedze- 
nia. Z panów jest O'rae, Sielański, 
Zdanowicz, Hanusz, Koszutski i 
młody Allan. Jarossy'ego wymienia 
my na dalszem miejscu, za karę, że 
późno przyszedł i przedstawienie 
zaczęto bez niego. Jego doskonała, 
pełna humoru i dowcipu przemową 
inauguracyjna powinna  rozpoczy= 
nać program. Poprostu, aby pro* 
gram „postawić“. Trudno, „Cyrus 
lik“ musi jakoś pogodzić jedno z 
drugiem, aby i sam był syty i „Mi- 
lano“ całe. 

Można miło czas spędzić w „Mi= 
lano“. Co do programu, nasuwa sig 
uwaga, że powinien on być tak kon 
struowany, aby już sam jego począ* 
tek był pełen życia, werwy, a zwła= 
szcza humoru. Trzeba odrazu roz- 
ruszać publiczność, od tego zależy 
powodzenie całego programu, bar= 
dziej może w takim „konsumcyj= 
nym“ teatrzyku, niż w innym. 

Na specjalną wzmiankę zasługu= 
je trio na wrotkach, popis czysta 
variete'owy, w znakomitem wykona 
niu. 

Sala „Milano“ jest ładna i este- 
tyczna, (G.). 


Wszyscy Wiedzą w Warszawie 
że najlepsze CHA STKA, 


w cukierni 


J. GAJEWSKIEGO 


Chmielna 47-a 
tel. 529-40. 


Wyrok w procesie 
o usiłowane zabójstwo 


Wczoraj Sąd Okręgowy ogłosił 
wyrok w sprawie Jana Aleksandra 
Rozwadowskiego o usiłowanie ža- 
bójstwa por. Kierglewicza. z 

O procesie tym pisaliśmy obszer- 
nie. Sąd: skazał Rozwadowskiego na 
3 lata więzienia. 

Obrońca skazanego zapowiedział 
apełację. 
Wykonani? umowy 
na dostawę nasion 


io olejarni 


Umowa między Związkiem Olejar- 
ni a Centralą obrotu nasionami olei- 
stemi, została juź zawarta i obecnie 
znajduje się w stadjum wykonania. 

Olejarnie zrzeszone, w liczbie kil- 
kunastu, z olejarnią gdyńską ną cze- 
le, której udział w zakupie surowca 
jest największy, przystąpiły do u- 
mowy na dostawę krajowych nasion 
oleistych w ogólnej ilości 41.500 ton, 
w czem znajduję się 15.000 ton sie- 
mienia Inianego, 22.000 ton rzepaku 
i rząpiku, oraz 4,500 ton siemienia 
Ku pprago po cenach przewidzianych 


dily wwie, 


W wirze życia 


Sobotnie | szaleństwo 


(s) W sobotę urzędowanie w biu- 
rach kończy się wcześniej, 

Najmilszy to chyba dzień w tygod- 
niu, przed sobą ma się perspektywę 
długiej niedzieli, za sobą zostawia 
się cały długi, przykry, dokuczliwy 
łańcuch sześciu dni powszednich. 

W sobotę wolno człowiekowi po- 
pełniać największe szaleństwa. 

W sobotę rozgrzeszy największych 
szaleńców nawet człowiek najskrom- 
niejszy, nawet człowiek, który sam 
nigdy w życiu żadnego szaleństwa 
mie popełnił, który sam co wieczór 
wraca o dziewiątej do domu, w bri- 
dge'a gra tylko w niedzielę popołud- 
miu, wódkę pije tylko w dzień włas- 
nych imienin, na kobiety poza włas- 
ną żoną nigdy nawet nie spojrzy. 

Takiemu szaleńcowi sobotniemu 
wybaczytby więe każdy tylko nie... 
policjant. 

Pan Władysław Kazań, woźny biu- 
rowy wstąpił po skończonem urzędo- 
waniu do baru na jednego. 

Taki „jeden“ zmienia się w sobotę 
w długi, bardzo długi łańcuch poje- 
dyńczych kieliszków. Każdy ma być 
ostatni. Każdy ma zamknąć ten łań- 
cuch. 

Pan Władysław Kazań mniej jesz- 
cze chyba miat w sobie odporności 
wobec pokus tego świata niż każdy 
przeciętny obywatel, Z przysłowio- 
wego „jednego“ zrobiła się morze, 
aceam czystej. 

Kiedy pan Władysław szczęśliwy i 
promieniejąęy różowym optymizmem. 
znalazł się na ulicy, posterunkowy 
zaproponował mu maleńki spacerek 
do komisarjatu. 

Pan Władysław edparł tę propo- 
zycję z całą pogardą na jaka go by- 
ło stać. Pogarda ta pogorszyła. jed- 
nak tylko jego położenie, bo poste- 
runkowy wziął go bez ceremonji pod 
ramię i odprowadził, jak to się brzyd 
ko mówi, przemocą do komisarjattu. 


Uigi kolejowe 
na Wystawę Drogową 


w Warszawie 

Rozwój mowoczesnyich środków 
lokomocji w Polsce wymaga odpo- 
wiedniej nawierzchni drogowej. To 
też ulepszenie maszych głównych 
traktatów jest kwestją niezmiernie 
aktuálna i pilną. Otwarta obecnie 
w Warszawie wystawa drogowa za- 
wiera obfite matenjały, zarówno 
natury technicznej, jak i gospodar- 
czej, doskonale ilustrujące rozwia= 
zanie tej palącej sprawy. 

Liga Popierania Turystyki, przy 
poparciu M-stwa Komunikacji or- 
ganizuje w okresie trwania wysta- 
wy drogowej, t. j. do 24 wrzesnia, 
tamie wycieczki grupowe do War- 
szawy ze wszystkich krańców Pol- 
ski. Grupy od 10 osób korzystają z 
50 rwoc. zniżki kolejowej w obie 
strony, (przyczem każda jedenasta 
osoba otrzymuje przejazd bezpłat- 
ny. 

Zaświadczenia na zniżki wydają 
bezpłatnie delegatury Ligi Popiena- 
nia Turystyki przy dyrskcjach kole- 
jowych, starostwa powiatowe, Izby 
Przemysłowo - Handlowe, oddziały 
Ligi Drogowej oraz placówki Pol- 
skiego Biura Podróży „Orbis* i 
„Wagons - Lits: Cook“. 


Zamknięcie basenu 
dia dzieci 


Basen kąpielowy dla dziedi w O- 
grodzie Saskim Pol. tow. higjenicz- 
nego zamknięty będzie w dniu dzi- 
siejszym, 

W ciągu lata (od 15 maja) wyka- 
pamo w basenie około 23.000 dzieci. 
"Tegoroczna miepogoda w okresie 
letnim przeszkodziła większemu wy- 
zyskaniu basemu. Obecnie basen 
zamknięty będzie na okras zimowy. 

Za użycie basenu dzieci płaciły 
10 groszy, przyczem dzieci z półko- 
lonji i ze szkół powszechnych były 
przeważnie zwalniane od tych o- 
płat; każde dziecko przed kąpielą 
i po kapieli korzystało z gorących 
natrysków. | 


|ger' dla 3 letnich. Dystans 3000 mtr. 


. 


Rorzystajcie z taniego gazu — 


~ Wysokość "Koszt dotychczasowy Koszt po obniżce 
miasiecnajo (do 1 września) $ (po 1 września) 
gazu łącznie z opłaią na Fundusz Pracy 
5 m” | 1.97 1.68 
10m | 3.93 3.29 
20m? WIE 7.06 6.39 
80 m: , l 9.99 9.35 
"WEJ ŻW 13.32 i 12.19 
50 m 16.15 i 14:99 


- Oblicz, jak znaczne potanienie ceny stanowi nowa taryfa gazowa. 
Każdy następny zużyty metr! gazu kosztuje taniej, niż poprzedni. 


Wyścigi konne 


ZAPISY NA DZIEŃ DZISIEJSZY 

Gonitwa L Nagroda 1400 zł. dla 4 I. 
i st. Dystaus 1600 mtr. 

1) Bonne Aventure, 2) Eclair II, 3) E- 
legja, 4) Giovinezza, 5) Kartagina, 6) Lan 
celot, 7) Qui pourras?. 

Gonitwa 2, Nagroda 2000 zł. dla 3 1. 
i st. Dystans 2200 mtr. 

1) Hogarth, 2) Lancelot, 3) Los, 4) 
Łotr, 5) Pirandello. 

Gonitwa 3, Nagr, 1400 zł dla 4 letn, 
i st, Dystans 1600 mtr. 1) Bergeist II, 2) 
Herod, 3) Huron, 4) Kord, 5) Nałęcz, 6) 
Salvator, 7) Złote Runo. 

Gonitwa 4. Nagroda 1800 zł. dla 2 let. 
Dystans 1100 mtr. 

1) Antonio, 2) Astor, 3) Bryza, 4) E- 
leazar, 5) Harcerz, 6) Homer, 7) Kantoa, 
8) Klejnot Bychawski, 9) Lutecja, 10) 
Manilla, 11) Odysea, 12) Otero, 13) Ry- 
walka, 14) Turenne. 

Gonitwa 5, Nagroda 40000 zł. „St. Le- 


1) Aak, 2) Bałtyk, 3) Bandit, 4) Bo- 
brujsk, 5) Heljos, 6) Impet II, 7) [ibret- 
to, 8) Łokietek, 9) Napaść, 10) Rywal. 

Gonitwa 6. Nagroda 20000 zł. ..Kruszy 
ny” (Produce) dla 2 letnich, Dystans 
1100 mtr. 

1) Dzwon, 2) Elba, 3) Horyń, 4) Iris, 
5) Irresistible, 6) Juras, 7) Margas, 8) 
Orestea, 9) Otello. 

Gonitwa 7. Nagroda 1600 zł. dla 3 let. 
i st, Dystans 1800 mtr. 

1) Elipsa, 2) Fideljo, 3) Kabira, 4) 
Keen, 5) Lakma, 6) Maja III, 7) Metro- 
pol, 8) Tosca. 

Gonitwa 8. Nagroda 1400 zł. dia 3 let. 
i st, Dystans 2100 mtr. 

1) Achmed, 2) Adria, 3) Bergeist JI, 
4) Elipsa, 5) Farinelli, 6) Handicap, 7) 
Herod, 8) Lionardo, 9) Mellon, 10) Or- 
eusz, 


NASZE TYPY NA DZIEŃ DZISIEJSZY: 

I. Pierwsze miejsce zajmie Eclair Il, 
który jednak będzie biegał pod zerem. 
Miejsce drugie, a w tołalizatorze pierw 
sze, przypuszczalnie będzie udziałem 
Qui pourras? Bardzo niebezpieczną mo 
że być w tym wyścigu Bonne Aven- 
ture, z 

II. Po wycofaniu Hogartha i Losa, któ 
re wczoraj biegały, w wyścigu wezmą 
udział conajwyżej trzy konie. W dosko 
nałej formie zdaje się być Langora. 

III. Przypuszczalnie wygra gonitwę 
Złote Runo od Nałęcza i Bergeista IL 

IV. Niebywale liczna stawka dwułat- 
ków na starcie nie będzie mogła 'przy- 
puszczalnie ruszyć w dystans idealnie 
wyrównana, W tych warunkach łatwo o! 
rzetelną niespodziankę. Pomimo to ad 


nak Klejnot Bychawski, Kanton i Elea- 
zar prawdopodobnie znajdą się na miej | 
scąch czołowych. 

V. „St. Leger" jest ostatnią klasycz- 
ną i otwartą (bez nadwag) gonitwą w 
roku dla 3-letnich. Zadecyduje ona o 
tem bezapelacyjnie, który z trzylatków 
uznany zostanie za najlepszego w swej 
generacji, gdyż dotychczasowe próby nie 
dały zupełnie zadawalniającej odpowie- 
dzi pod tym względem. 

Uważając stawkę tegorocznych trzy- 
latków za dość wyrównaną nie sądzi- 
my jednak, że Bandit klasą swoją zdo- 
ła pobić Łokietka, znajdującego się 
chwilowo w doskonałej formie i Impe- 
ta II, który był przygotowywany baf- 
dzo oględnie. - 

VI. Na starcie o nagrodę „Kruszyny |, 
czyli nasz „Produce" dla dwuletnich, 
zbierze się dość liczna stawka, gdyż je- 
dyny dwulatek, jaki dotychczas się wy- 
różnił — Król — niema zapisu do tej $o- 
nitwy. Sądząc z dotychczasowych wy- 
ników, najlepsze szanse zdobycia tej po 
ważnego znaczenia nagrody hodowlanej 
posiada Iris, dotychczas przez nikogo 
nie zwyciężony. Dalsze miejsca należały 
by się może najsłuszniej Horyniowi i 
Margasowi. 

VIL W dość słabem towarzystwie mo 
że przejść dobrze Metropol, któremu 
najwięcej zagrażać będzie przypuszczal- 
nie Keen, oraz Elipsa. 

VIII. Zdawałoby się, że Mellon na ty- 
le się poprawił, że może pobić Farinel- 
lego i Elipsę, która ma tu lepsze szan- 
se. niż w gonitwie siódmej. 

Początek gonitw o godz. 2 min. 30 po 
południu. 


Jawor. 
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REZULTATY DNIA WCZORAJSZEGO | 

Wydarzeniem najbardziej rewelacyj- 
nem była zupełna porażka Mata w na- 
grodzie ,Sac-a-Papier'. Niedyspozycja 
tego crack'a była widocznie większa; 
niż to przypuszczać było można z krą- 
żących pogłosek. Żałować należy, że 
wobec tego zarząd stajni nie zrezyśno- 
wał z posłania Mata na start, co w re- 
zultacie może się odbić bardzo nieko- 
rzystnie na dalszej jego karjerze wyści- 
gowej. Zwycięstwo odniosła w tej goni- 
twie Bastylja w doskonałym stylu, bijąc 
Grand Seigneur'a, który szedł. cały dy- 
stans na drugiem miejscu za Matem: 
Zwycięstwem swem Bastylja stwierdzi- 
ła, że jest jedną z najlepszych klączy w 
swoim roczniku 

Drugą cenniejszą nagrodę dla star- 
szych koni na krótkim dystansie zdobył 
dość niespodzianie lsolano w zaciętej 
walce z niosącą 4 kilogramy nadwagi za 
eapray eras puchcdzenie -— Lit.le ulsz 
rią. Dość silnie liczony Nerd zajął za- 
ledwie trzecie miejsce. 

Pozostałe dwie cenniejsze nagrody dla 
starszych koni zakończyły się również 
zaciętemi walkami i zasłużonemi zwycię | 
stwami koni, coprawda mniej liczonych. | 

Szczególnie efektownem zwycięstwem | 
może się poszczycić Hogarth w ostat-; 
niej gonitwie, Po przeprowadzeniu ca- | 
łego wyścigu zdołał on na finiszu utrzy | 
mać przewagę szyi nad Lumineusse 1 
Surmą III. | 

Za posłanie na start koni w tak ideal- 
nym porządku, jak Bastylja i Hogarth 
należą się zarządowi stajni pierwsześo 
puiku ułanów Krechowieckich słowa u- 
znania, 

Dzień wczorajszy był również najpiek 
niejszym dniem w karjerze żokiejskiej 
Fomienki, który, dosiadająć koni we 
wszystkich gonitwach łaskich, zwycię- 
żył pięć razy, a w tem raz w wielkiej 
klasycznej naśrodzie. 

Wyniki poszczególnych gonitw były 
następujące: 


Gonitwa 1. Nagroda 71500 zł. Płoty. 


Dystans 2800 metrów: j | 
1) Lennik (j. Dylik) S. Szwarcsztajna,! 


Gonitwa 2. Nagroda 1600 zł. dla 3 Li 
st. Dystans 2400 metrów: 

1) New York (ż. Fomienko) K. i S. En 
derów, 2) Folie de danse, 3) Dam, bez 
miejsca Majowa. Wygrane w 2 min, 35 
sek. silnie wysyłany o 1 i pół długości. 
Tot. zw, 10, fr. 6 i 7.50. 

Gonitwa 3. Nagroda 1800 zł. dla 3 L i 
st. Dystans 1600 metrów: 

1) Ellora (ż. Fomienko) K. i S. Ende- 
rów, 2) Ingusz, 3) Flamand, bez miejsca 
Latający Holender i Momus II. Wygra- 
ne w f min, 4f i pół sek. w zaciętej wal 
ce o krótką szyję. Tot. zw. 22.50, fr. 
10,50 i 11.50. 

Gonitwa 4. Nagroda 1800 zł. dla 2 let. 
Dystans 1100 metrów: 

1) Orlean (ż. Fomienkoj, S. Szwarc- 
sztajna, 2) Astor, 3) Manilla, bez miej- 
sca Honwed i Jagienka IL Została na 
starcie Rywałka, Wygrane w 1 min: 10 
sek, pewnie o pół długości. Tot. zw. 9.50 
franc, 7 i 23. Za Rywalkę zwrot stawek. 

Gonitwa 5. Nagroda 20.000 złotych. 
„Sac-a-Papier" dla 4 letnich i starszych. 
Dystans 3200 metrów: 

1) Bastylja (ż. Fomienko) Gr. Ofic. I 
pułku ułanów, 2) Grand Seigneur, 3) Mat 

ez miejsca Loridan. Wygrane w 3 min, 

2 i pół sek. łatwo o 2 długości. Tot. 
zw. 28, franc. 11 i 10.50. 

Gonitwa 6. Nagroda 3000 zł. dla 3 L 1 
st. Dystans 1600 metrów: 

1) Isolano (ż. Stasiak) M. Bersona, 2) 


| Little Gloria, 3) Nord, bez miejsca Le- 


da i Karasu, Wygrane w 1 min. 41 sek. 
w walce o krótką szyję, Tot. zw. 13, fr. 
7 i 6.0. ) 

Gonitwa 7. Nagroda 2.200 zł. dla 3 1. i 
st. Dystans 1600 metrów: 

1) Macedonja (ż. Nowak) M. Wąsow= 
skiego, 2) Ławnik, 3) Golden Flash, bez 
miejsca Grawer, Nereida i Nalewka. Wy 
grane w 1 min. 40 sek. po walce o trzy 
czwarte dług. Tot. zw. 13, franc. 7.50 
18—, 

Gonitwa 8. Nagroda 2000 zł. dla 4 1. i 
st, Dystans. 2100 metrów: 

1) Hogarth (ż. Fomienko) Gr. Ofic. I 
pułku ułanów, 2) Lumineuse, 3) Surma 


2) Ircha, 3) Dres, bez miejsca Ekran i | III, bez miejsca Moloch i Los, Wygrane 


Harry. Wygrane w 3 min. 13 sek. łatwo 


o 2 dług. Tot. 16.50, fr. 9 i 14—. | 


w 2 min. 17 sek w walce o szyję. Tot 
zw. 33.50, franc. 17,50 i 23.—. 


KAŻDEMU PRZYPADNIE NAGRODA! 


kto nadeśle dobre rozwiązanie 


ejad góB naP umet 


— ejatsw onar otk 


Za dobre rozwiązanie wymienionego przysłowia, przeznaczyliśmy celem 


zdobycia klienteli, następujące nagrody: 
t Nagroda Maszyna do szycia. 


2 œ Rower męski. 

3 u Kilim 1504200. 
4 LR Patefon. S 
5 U Aparat radjowy. 
6  „ Aparat fotograf. 


Prócz tego wiele innych nagród craz wielka ilość 


7 Nagroda Ubranie męskie, 


8—15 , Obrazy olejne. 
16—20 „ Teczki skórzane. 
21-254 Torebki damskie, 
26—35 n Zegarki męskie. 
36—50 Kasety toaletowe. 


naśród pocieszenia. 


Rozdzielenie nagród odbędzie się pod nadzorem notarjusza w terminie, o któ- 
rym zawiadomi się na piśmie. Nieznaczna opłata pocztowa przesyłki na koszt 
odbiorcy, Rozwiązanie należy przesłać jaknajwcześniej, załączając ewentualnie 


znaczek na odpowiedź, którą się w każdym 


Dom Wysyłkowy „NIESPODZIANKA” Kraków, Krowoderska 56, 


razie otrzymuje. — Adresować: 


981 


c 


Jatządzenie komisarza Rządu o dekorowania domów 


fiagami o barwach państwowych 


Komisarz rządu na m. Warszawę 
wystosował do starostów grodzkich 
i do komendanta P. P. na m. War- 
szawę -pismo skólne, w którem za- 
znaczą, że flagi o barwach pań- 
stwowych przeznaczone są do deko- 
nowalniia zarówno gmachów pań- 
stwowych, miejskich i domów pry- 
watmych dła uczczenia dnia usta- 
wowo uznanego, jako święto pań- 
stwowe (3 Maj, 11 listopad). 

Pozatem dla uczczenia ważnych 
momentów w życiu państwowem, w 
związku 2 obchodzonemi uroczysto- 
ściami 0 charakterze ogólnopąń- 
stwowym, władze administnacji o- 
gólnej mogą sporadycznie zarzą- 
dzać wywiesząnie flag o barwach 
państwowych. 


o barwach państwowych dla ezeze- 
nią uroczystości o charakterme lo- 
kalnym samorzutnie przez właści- 
ciełi domów, jak również wypadki 
używania tych flag w związku z im- 
prezami różnych towarzystw (na- 
przykład wyścigów konnych itp.), 
bamisarz rządu poleca pomczyć pod- 
władne siarostom organy o niedo- 
pmszczałnmości używania flag o bar- 
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wach państwowych dla uroczysto- 
ści niemających. charakteru pań- pe do pl. Kazimierza Wielkiego È 
tz powrotem. 


KAMIENIE ŻÓŁCIOWE. gezycsocetovo yertek 


stwowego. 


Zapobięgajcie ich powsta- 
waniu stosująę zioła 


ZNOCN 
dwa wolące się domy 


Specjalna komisja techniczna, 
złożona z przedstawicieli staro» 
stwa grodzkiego północno - war 
szawskiego i urzędu inspekcyjno- 
budowlanego po szczegółowych o- 
ględzinąch orzekła, że z powodu wiel 
kiego zniszczenia grożą zawaleniem 
trzy drewniane budynki frontowe 
przy ul. Wolskiej 78 (10 lokatorów) 
i perterowy dom drewniany przy 
ul. Młynarskiej 34, gdzie pozostał 
tylko jeszcze jeden lokator. 

Po uprzedniem opróżmieniu tych 
domów z lokatorów w terminie da 
1 listopada, nastąpi rozbiórka tych 
domów, 


Ul Podwale 


nadal zamknięta 
dia ruchu kołowego 


Przed tygodniem nastąpiło wstrzy” 
manie wszelkiego ruchu kołowego 
na ul. Podwale ma odcinku od w. 
Kapitulnej do Wąskiego Dunaju na 
przeciag 6 dni wobec konieczności 
wykonania szeregu robót wzmacnia 
jących w zagrożonych domach przy 
ud. Podwale 20, 22 i 28 z powodu 
zmurszenia fundamentów. 

Ponieważ roboty ite przeciągają 
się, starosta grodzki północno-war- 
szawski wydał wiczoraj zarządzenie 
przedłużające wstrzymanie ruchu 
kołowego na wspomuianym odcinku 
ul. Podwale aż do odwołania. 


Dr. Z, Fajncyn 12° 36 
w niedzielę do 2-ej 
Weneryczne, płciowe, skóry 


r GROSGLIŃ 


CHOROBY WENERYCZNE, PŁCIOWE, 
Złota 44, od 9 r. — 9 w4 Niedziela do 3, 


TYLKO „NA JEŻA” 
STRZYŻE „CYRULIK WARSZAWSKI” 

„Cyrulik Warszawski” zdobył rekord 
powodzenia. Takiego wspaniałego pro- 
gramu, tak ciętej i dowcipnej satyry, ja 
ką jest ostatnie przedstawienie „Nā Je~ 
ża" nie oglądaliśmy. Jarosy — ten praw 
dziwy król humoru Warszawy — naj- 
pierw „golił”, teraz „strzyże” wszystkich 
i wszystko bez pardonu. Na Kredyto- 
we; tłok, widownia trzęsie się od hu- 
raganu braw, a salwy śmiechu nie rzad- 
ko przerywają akcję. 

Zespół „Cyrulika” — Kalinówna, Zi- 
mińska, Żelichowska, Znicz, Andrzejew= 
ska, Górska, Godlewska, Korzelska, Ter 
ne, Jarosy, Minowicz, Kalinowicz, Pa- 
wiyak — nazwiska mówią same za sie 

ie. 

Satyrę „Na Jeża" muszą wszyscy o% 
bejrzeć! 


„Oałoszenia drobne 
Froterowanje c „zę 


nowanie, mycie 
szyb, sprzątanie biur, mieszkań. Roboty 
zduńskie. Pluskwy tępię gazami, Robota 
fachowa. Cegielski, Browarna 8, telefon 
628-92. Dzwonić godz. 14 — 16. 


Nie można taniej 
i skuteczniej zareklamować swego przed 
siebiorstwa, niź dać „ogłoszenie drobne“ 
w najpoważniejszym dzienniku ET 
czym „Kurjer Polski", Al. Jerozolimskie 
33, tel. 9-77-08, Na żądamie wysyłamy 
współpracownika. 


g 
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$kasowanie przystanku 
tutobusowego linji „F 


W związku z przeniesieniem dvor 
ca kolejki Wilanowskiej do uL Par- 
kowej, z dniem 16 b. m. skasowany 
będzie czasowy praystanek autobi- 
sowy linji „F“ między ul. Parkową 
i Podchorgżych. 


Przywrócenie 
duwnej trasy linji „D” 


Wobec otwarcia ul. żelaznej na 
skrzyżowamim z ul. Sienną dla ru- 
chu, z dmiem 16 b. m. przywrócoma 
będzie dawna tmasa limji autobu- 
sawej.„D' przez ul. Twardą i Sien- 
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Stworzenie w Piotrkowie 


ośrodka kolejowego 


Sprawa ta może poważ 
nie zadecydować o przyszło- 
ści miasta i stanowić pos 
ważny krok-naprzód w dzie- 
łe jego odbudowy, 

Uczynienie z miasta Piotr= 
kowa siedziby centralnych 


warsztatów kolejowych tak: 


parowozowych jak i wago» 
nowych posiada wszelkie 
warunki do zrealiżowania. 
- P.K.P. posiada na terenie 
miasta własne, rozległe, b. 
odpowiednie i niewykorzy- 
stane tereny i pomieszcze= 
nia, które z łatwością mos 
gly by być użyte do wyć- 
wórczości kolejowej na sze= 
roką skalę. 

' Również i inne niezbęd: 
ne warunki, jeżeli chodzi 
np.o problem bezpieczeńs- 
twa — mogą w Piotrkowie 


"Znaczne kredyty dia 
rzemiosła lii kupców. 
w Piotrkowie 


Dowiadujemy się, że przez 
Komunalną Kasę Oszczęd- 


ności w Piotrkowie przy: 


dzielane będą w znacznych 
sumach kredyty dla rzemieśl- 
ników i handlujących. 


Utworzona została przy 
KKO specjalna Komisja 
Rozdzielcza, dla opinjowae 
nia wnoszonych podań i 
podejmowania decyzji. 

Komisję tę sfanowią pp.: 
Prezes Józef Gadzinowski, 
wiceprezes p. Mikołaj Bu- 
rakowski, oraz przedstawi- 
ciel ludności żydowskiej p, 
Samelson. 


znależć całkowite uwzględ: 
nienie. ' 
Piotrków bowiem leży 
dość daleko od granic Pań 
stwa i w mniejszym stop- 
niu, niź inne miasta mp. 
Częstochowa, jest w. tym 
względzie narażony na nies: 
spodzianki. 
poz a i o 


L kroniki, towarzyskiej 


W niedzielę w kościele 
św. Jacka ks. Wojciechow- 
ski Bolesław w asyście alum- 
nów Adama Podgórskiego 
i Stanisława Czubińskiego 
pobłogosławił związek mał- 
żeński p. Janiny Podgór- 
skiej z p. Konradem Kru- 
szyńskim, inspektórem Pra- 
cy we Włocławku. Młodej 
parze życzymy Szczęść Boże. 


Kierowanie doPiotr- 
kowa przemysłu 


Wspominaliśmy juź o tem 
w „Dzienniku Narodowym'* 
że w planie swoich zamie» 
rzeń i programie prac na 
przyszłość, Samorząd miej- 
ski postanowił sobie jako 
zadanie poważne — stwo» 
rzenie w mieście jak naj- 
odpowiedniejszych warun- 
ków dla rozwoju przemysłu, 
dając nowo-powstałym prze- 
mysłom rękojmię, o ile moż- 
ności, jak największcej opła- 
calności, ; 

Zapewniając nadal wszyst» 
kim zakładom przemysłowym 
wielkie udogodnienia — Sa» 
morząd w dokonywanym od 
szeregu lat planie regulacji 


Nie opuszczać rąk, 
brać się do roboty 


Widzi się dzisiaj wielu 


młodych ludzi na wsi, któ» 


rzy nie wiedzą co począć 
ze sobą i stają się nawet 
ciężarem i tak dobrze juź 
scharowanych rodziców czy 
krewnych. 
Gorzej, bo z miast zaczy= 
na się ucieczka na wieś 
tych, którzy straciwszy pra= 
cę, przypominają sobie, że 
mają „swoich na wsi'- Ten 
stan nie jest wcale pocie- 
szający. Dlatego obowiąz= 
kiem istniejących organiza- 
cyj społecznych i gospodar= 
czych na wsi jest zwrócić 
uwagę na tę nową klęskę 
wsi. Należy wyzyskać każ- 
dą możliwość organizowania 
zajęcia dla młodych ludzi. 
Dużą pomocą będą formy 
pracy spółdzielczej na wsi. 
Trzeba z nią się zapoznać 
i skierować skierować tych 
wszystkich do niej, którzy 


| wałęsają się po wsi i stają 


się dużym ciężarem swoich 
i obcych. 


i zabudowania miasta, prze: 


„widuje również rozległe te= 


reny na administracyjnym 
obszarze pod zabudowania 
przemysłowosfabryczne. 
Wtej dziedzinie dużą po- 
moc może‘ okazać miastu 
Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu, gdyby  zechciało 
kierować do Piotrkowa prze- 
mysł prywatny. 
OESERTERYN "NIEPREME" NFL" "RHR O 


Przyjmę administrację domu za 
skromny pokoik. 

Wiadomość w Administracji „Dzien- 
nika Narodowego“, 
EN TZNW W O ZO OZOORO PO) 


Fatalny stan przed- 
mieść Piotrkowa 
Położone na _peryferjach 

miasta dzielnice znajdują się 
w stanie opłakanym. Ulice 
jeszcze nie zabrukowane, w 
sezonie niepogody przedsta- 
wiają rozpaczliwy obraz, w 
którym widać pełne wody 
wyboje, doły i prawdziwe 
bajora, przez które nawet 
próżnym wozem trudno prze- 
jechać. Chodniki na wielu 
ulicach są tylko zaznaczone, 
w formie krawężników, że 
kiedyś mieszkańcy tych oko- 
lic doczekają się lepszych 
czasów, że nie będą potrze- 
bowali brnąć w błocie lub po 
okropnych kocich łbach, aże- 
by się dostać do prawdziwe- 
go chodnika. 

Z całej plejady tak bardzo 
zapomnianych przez miarodaj» 
ne czynniki ulic wymienić 
trzeba ruchliwą arterję komu- 
nikacyjną, łączącą ul. Słowac- 
kiego tuz za przejazdem ko- 
lejowym, z ulicą Piłsudskie- 
go za tunelem. Asterję tę 
nazwano przed niedawnym 
czasem mianem poety z Czar= 
nolasu Jana Kochanowskiego. 
Ta nazwa zobowiązuje. Je- 
żeli chce się uczcić jednego 
z wielkich w narodzie nazwa- 
niem ulicy, czy placu jego 
imieniem, należy wpierw „wy- 
mieść śmiecie'* i dążyć do 
możliwego uporządkowania 
danej ulicy, aby odpowiadała 
bodaj prymitywnym wymo- 
gom. Ulica Jana Kochanow- 
skiego jest w stanie okrop- 
nym.- A przecież tędy po- 
dążają rozliczne rzesze, które 
brnąć muszą w błocie i wpa- 
dać w doły i wyboje. 

Czas byłby zaopiekować 
się tą zapomnianą dzielnicą! 
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Na manewrach 


W. ramach organizowa= 
nych przez Wojskowy In- 
stytut Naukowo: Oświatos 
wy M. 5. Wojsk audycyj 
radjowych nadana będzie 
w dniu 16 bm. o godz. 20 
audycja żołnierska pióra W. 
Budzyńskiego p.t. „Na ma» 
newrach* w wykonaniu ar- 
tystów Wesołej Lwowskiej 
Fali. 


Ze Zw. Strzeleckiego 
w Piotrkowie 


Na stanowisko sekreta- 
rza Powiatowego Zarządu 
Związku Strzeleckiego po- 
wołany został p. Alfred Si- 
korski, dotychczasowy kie= 
rownik propagandy w tej 
organizacji. Doskonała zna- 
jomość spraw strzeleckich 
przez nowego sekretarza da- 
je gwarancję, że i na no- 
wym posterunku p. Sikor= 
ski sprosta obowrązkom dla 
dobra i rozwoju tej organi» 
zacji. 


Nadzwyczajne Wal- 
ne Zebranie Tow. 
Rzemieślniczego 

Odbędzie się dnia 13 paź- 
dziernika br. 

Na porządku dziennym: 
Przemianowanie Tow. na 
Zw. Rzemieślników Chrześ- 


cijan. 


P. Trojan przenie- 
siony do Łodzi 
Dowiadujemy się, że kie- 
rownik Biura Ekspozytury 
Wojewódzkiego Funduszu 
Pracy w Piotrkowie p. Tro" 
jan z dniem 15 b. m. prze- 
niesiony został do centrali 


w Łodzi. 


Dr. A. Leszman 
(Gorzkowice) 


Wrażenia z podróży morskiej 
(0. do Kopenhagi 


Przyparty niejako do muru przez p. Redaktora 
w prywatnej rozmowie, z którym nie szczędziłem 
wyrazów zachwytu nad odbytą właśnie podróżą 
morską do Kopenhagi — chwytam za niewprawne 
zresztą pióro, by jskreślić wrażenia z tej nad wszel- 
ki wyraz pięknej, przeobfitej w rozmaitości barw- 
nych widoków i nawet na nasze stosunki przystęp- 
nej dla ludzi pracy wycieczki. 

Już sama podróż morska, przy pięknej sło- 
necznejfpogodzie, jednostajna harmonja szumu fal, 
widok bszbrzeżnej pustyni morskiej — w pierwszych 
niemal godzinach rozpoczętej podróży — działają 
jak balsam kojący na nerwy, skołatane całoroczną, 
a jak w moim przypadku, trzyletnią nieprzerwaną 
pracą. Dziwna jak dla mnie — własność morza: 
Natychmiast niemal daje cudowne odprężenie, uspa- 
kaja, rzeźwi, krzepi niemal w oczach. 

Z prawdziwą przykrością rozstaje się, roztasowa- 
ny na leżaku na górnym pokładzie podróżny z mo- 
rzem, wezwany dźwiękiem gongu, na posiłek na tak 
zwany z angielska lunch. Nie będąc specjalnym 
wielbiciełem sztuki kulinarnej, nie mogę jednak nie 


oddać sprawiedliwości sztuce tej, uprawianej z wy-- 


szukaną maestrją na „Kościuszce“ a zapewne i na 
innych naszych statkach. Przyzwyczajony do pro: 
stej prowincjonalnej kuchni — jakże nudnej w swej 
codziennej monotonjj — z prawdziwą satysfakcją 
pochłaniam przepyszne przystawki w liczbie eonaj- 
mniej dziesięciu, rozstawione na ślicznie nakrytym 
stole. Po piątej czy szóstej z rzędu przystawce, 
z których każda może sama przez się starczyć za 
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danie, zaczynam myśleć ze strachem, że to jeszcze 
trzeba będzie w pocie czoła porać się z mięsem, 
leguminą, kawą etc. Jakoś jednak szczęśliwie przebr- 
nąwszy przez trudy spożycia opisanego właśnie 
skromnego drugiego śniadania (godz. 14-ta), wgra- 
moliwszy się ociężale na pokład, by z kolei oddać 
się przerwanej kontemplacji, po chwili szumem mo- 
rza ukołysany do nazwijmy to — polunchowej drzem- 
ki, — niebawem zostaję z niewysłowionego błogo- 
stanu zbudzony do rzeczywisteści znanym już 
dźwiękiem gongu. Na ten raz idzie znów o posiłek 
dla zgłodniałych: jest to podwieczorek, złożony 


.z herbatki, kawy, ciasta, którego nie powstydziłby 


się najwykwintniejszy mistrz sztuki cukierniczej. — 
Jest godzina szesnasta, śliczna pogoda, co żyje wy- 
poms pokłady, już to siedząc czy leżąc na leža- 
ach, już to spacerując tam i z powrotem. Zatwar- 
dziali karciarze łatwo jednak znajdują brakującą 
czwartą rękę i zasiadają do bridża w specjalnych 
na palarnię i grę przeznaczonych roomach. 

Dwie trzy godziny do obiadu (godz. 19-ta) 
Dwie trzy godziny do obiadu (godz. 19-ta). prze 
chodzą jak z bicza strzelił i tu dopiero, oglądając 
menu, człowiek z przerażeniem już na ten raz my- 
śli, gdzie się te wszystkie smakołyki (węgorze, łoso- 
sie, sardynki, bryndze, grzybki, mięsa, zupy, legumi- 
ny etc. etc.) podzieje. Na statku widać dzieją się 
cuda: Ludzie do takiego jedzenia na lądzie naj-' 
mniej przyzwyczajeni, tutaj z apetytem pochłaniają 
nieprawdopodobne ilości tych wspaniałości. I tyl- 
ko. późniejszej bieganinie po Kopenhadze, doprawdy 
silnie męczącej, należy przypisać tę okoliczność, że 
nie każdy z podróżnych przywozi na ląd z dziesięć 
kilo przybytku na wadze. 

Do późnej nocy już nieprzerywany przez gong 
pobyt na pokładzie, chciwe wchłanianie chłodnego 
morskiego powietrza, spokój, cudawny spokój. Chłód 
nocy, moc wrażeń minionej połowy doby (odjazd 
z Gdyni o godzinie 13-ej) robią w końcu swoje. 
Podróżni powoli i niechętnie rozchodzą się do 
swoich kabin, nieco ciasnych i dusznych mimo wen- 


tylacji. Jeszcze krótka wizytka w ślicznie urządzo- 
nych łazienkach, poczem mocny krótki sen. 


O godzinie 9-ej rano mamy przybić do portu 
w Kopenhadze, nikt z podróżnych nie chce”tracić 
widoku lądowania, każdy chciałby już być gotów 
do wyruszenia na miasto. Więc godzina 6-ta ranojzas- 
taje już wszystkich prawie podróżnych, zgromadzonych 
na pokładach. Na wszystkich twarzach znać rados- 
ne podniecenie, wszyscy z niezmiernem zaciekawie- 
niem oczekują spodziewanych wrażeń: tyle się każ- 
dy nasłuchał o pięknie cudownej stolicy małego 
państewka radbałtyckiego, o Kopenhadze, zwanej 
przecież Paryżem północy! Więc nic dziwnego, że 
mając w perspektywie zaledwie trzy dni na zwie- 
dzenie stolicy z przyległościami, każdy myśli o jak- 
najwcześniejszym przygotowaniu się, by po przybi- 
ciu do portu nie tracić czasu i być gotowym do 
wymarszu. Każdy z gronem bliższych znajomych 
ma już swój gotowy plan, co wcześniej a co póź- 
niej zwiedzać. Większość idzie szlakiem utartym, 
zaopatruje się w bilety na autokary, które od po* 
czątku podróży można dostać na statku. Inni wolą 
miasto zwiedzać piechotą, zwłaszcza tacy, którzy 
mają w swoim gronie bywalca, znającego miasto. 
Osobiście mam więcej zaufania do tubylców guid'ów, 
którzy znają miasto na wylot i wiedzą, gdzie i na 
co zwrócić uwagę podróżnego. 


| Na statku gwar i ruch. Ścisk w łazienkach, 
kolejki przed umywalniami, których jest dużo na 
korytarzach i w każdej kabinie po jednej. O 7%-ej 
śniadanie. Przedsmak wzruszeń natury, estetycznej 
i duchowej nie przeszkadza podróżnym w chciwem 
pałaszowaniu pierwszego posiłku, który w niczem 
nie ustępuje innym, a już wyżej opisanym. Jeszcze 
godzinka, a zarysy ogólne Kopenhagi, już od pew- 
nego czasu widoczne, przyjmują kształty realniej- 
sze, bliźsze. Zbliżamy się szybko do portu, za 
chwilę masa podróżnych, —których liczba na naszym 
ai sięga pięciuset, zaczyna powoli opuszczać 
statek. | 
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